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Już tylko na włosku wisi pokój m iędzy 
Transwaalem a W ielką Brytanią i że ten w ło
sek się przerwie, przestano o tom wątpić. 
W  ostatni piątek odbyła się w Londynie rada 
koronna, na której postanowiono w ykończyć 
przygotow ania militarne i zażądać od Trans- 
waalu stanowczej a niezwłocznej odpowiedzi 
na pytanie, o którem  w ułożonej na tej radzie 
nooie telegraficznej powiedziano, że A nglia  od 
niego nie odstąpi. Oba te postanowienia już 
w y k on a n o : wojska odpłynęły z Plymouth.il i z 
Bombayu, w ięc najdalej za dwa tygodnie czter
dziesto-tysięczna armia, rozlokowana w  dwóch 
obozach w pobliżu granicy transwaalskiej, po
większy się o 15 tysięcy jazdy indyjskiej i o 
6 tysięoy regularnej piechoty i artyleryi, w y 
słanej z A n g li i ; nota zaś, wystosowana do rzą
du boerskiego, przyjm uje ustępstwa, okazane 
cudzoziem com  (nitlanderom), pochwala i to, że 
prezydent K ruger przystał na utworzenie ko- 
m isyi mięsznnej, które, zbada i rozsądzi zażale
nia uitl&nderów, ale to wszystko stawia na 
drugim  planie, na pierwszy zaś wysuwa żąda
nie, by  rząd transwaalski bez zastrzeżeń i uro
czyście przyznał nad sobą protektorat angiel
ski, to znaczy, że kraj Boerów  ma się stać 
wassalnym, b yć tylko autonom iczną prow in cją  
afrykańskiej A nglii. W  długim  sporze, który 
się toczy m iędzy temi państwami, pojaw iło się 
to żądanie na samym końcu, jako prosty d o 
wód, że Brytania koniecznie cboe w ojny, bo 
est pewna, że na niej zarobi. Całe jej postę

powanie z Transwaalem jest plagiatem polity
ki Katarzyny II  względem  Polski. Jak ta ca
row a nieprawnie zaopiekowała się dyssyden- 
tami, tak A nglia  narzuoiła się na opiekunkę 
uitlanderom, pom im o ich protestów. A  potem, 
jak Katarzyna w ciąż nowe stawiała żądania, 
aż doszła do takich, które doprowadziły do 
reytanowskiej soeny na sejmie grodzieńskim, 
tak A nglia  najpierw jęła  się dom agać mięsza- 
nej kom isyi, a potem zażądała uznania swego 
zwierzchnictwa. Ta ostatnia pretensya ma swą 
historyę. D o roku 1884 Transwaal rzeczyw iście 
zostawał w  pewnej zależności od Anglii, m ia
now icie ty lko za je j pośrednictwem m ógł utrzy
m yw ać stosunki z innemi państwami, nawet z 
sąsiednią republiką orańską i z portugalską ko
lonią Lorenzo-Marquez. A le ponieważ przed 
tym  rokiem  A nglia  ustawicznie powiększała 
swe roszczenia, przeto w  końcu przyszło do 
w ojny. Trwała ona pół roku, w ycieńczyła Boe
rów, lecz się skończyła angielską klęską, co 
spow odowało w Londynie upadek gabinetu to- 
ry só w : w yborcy dali ogromną większość whi- 
gam i now y gabinet Gladstone’a natychmiast 
w drożył rokowania pokojowe. Krftger, jenerał 
Sm it i sekretarz stanu du-Toit przybyli do 
Londynu, gdzie z ministrem spraw zagrani
cznych lordem D erby ułożyli warunki pokoju. 
W  układzie tym  ju ż  nie było  wzmianki o an- 
gielskiem  zwierzchnictwie. W ym ienieni w yżej 
trzej delegaci boersoy, w róciw szy do Pretoryi, 
ośw iadczyli publicznie w Yolksradzie, że wszel
kie poprzednie prawa A nglii do zwierzchnictwa 
ustały na m ocy zawartego układu i dlatego w 
nim  nie ma o tern żadnej w zm iank i; przeciw 
temu oświadozeniu A nglia  nie zaprotestowała, 
a Volk8rad w  swej uchwale wyraźnie zazna
czył, że zatwierdza pokój właśnie dlatego, że 
pozyskano zniesienie wassalnego stosunku; tę 
uchwałę, będącą ratyfikacyą traktatu pokojo
w ego, posłano rządom Oranii, Capu i kolonii 
Lorenzo-M arąuez: —  A nglia  znowu nie zapro
testowała. Transwaal, korzystająo z pozyskanej 
eamoistności, zamianował sekretarza stanu L ei- 
ta swym  dyplom atycznym  pełnomocnikiem w 
Europie, a zatem wszedł w  bezpośrednie sto
sunki z obcem i państwam i: —  A nglia  i tym 
razem n ic protestowała. A ż  dopiero teraz w 
nooie do rządu boerskiego oświadozył Cham
berlain, że A nglia  n igdy nie zrzekała się 
zwierzchnictwa i właśnie dlatego nie ma o tern 
wzm ianki w traktacie pokojow ym  z roku 
1884-ego. G dyby o tej rzeozy miał zadecydo

w ać sąd, A n glia  przegrałaby sprawę, w ięo też 
odrzuciła wniosek transwaalski o odwołanie się 
do trybunału polubownego.

Nie ma tedy wątpliwości, że Brytania 
dąży do zaboru kraju boerskiego, pozostawiając 
mu do woli, ja k  to ma się stać : wskutek w oj
ny, lub bez wojny.

W ięo, wedle wszelkiego praw dopodobień
stwa, wojna wybuchnie. A jak niesprawiedli
we są przyczyny, które do niej prowadzą, tak 
ona sama będzie ohydna. Na kraik, liczący 
291.890 kilom etrów  kwadratowych, rzuca, się 
największa na kuli ziemskiej monarchia, która 
nie licząc Australii, Egiptu i Sudanu, już po
siada 2S. 133 000 kilom etrów kwadratowych. Na 
narodek, składający się z 839.00 > głów , m iędzy 
któreini tylko 55.000 europejskich, a reszta 
kaffrskich, podnosi oręż naród olbrzym, składa
ją cy  się z 387 244,000 istot ludzkich, posłusz
nych rozkazom rządu londyńskiego. To już nie 
Goliat w yzyw a Dawida, a.le góra się podniosła 
na jedno ziarno piasku. Odrażając}7 to w id o k !

Dlaczego mając tyle ziemi, że w samej 
Australii można hektar kupić za dwa szyling* 

bo tyle wynosi taksa rządowa —  A nglia  
jeszcze sięga po nowe obszary ? T lóm aczy się 
to jedynie wszechpotężnym  prądem imperyali- 
Etycznym, którego wyznawcą a po części twór 
cą jest teraźniejszy gabinet. Rok temu, 9 listo 
pada, podczas uczty u londyńskiego lorda-ma- 
jora, w ygłosił margrabia Salisbury swą głośną 
teoryę o narodach państwowo um ierających i 
państwowo dążących do ogrom nego rozkwitu 
żyoia i potęgi. D o pierwszych zaliczył w szyst
kie romańskie i muzułmańskie, do drugich — 
przede wazystkiem Anglo-Sasów . Następnie zaś, 
parafrazując myśl hr. Gołuchowskiego o na- 
stępnom stuleciu, jako o epoce w alk wyłącznie 
ekonom icznych, rzekł, że ten naród będzie zw y 
cięzcą w ow ych walksoh, który zawczasu jak 
najwięcej zajmie obszarów. Po wygłoszeniu tej 
m ow y rozwinął się w  A nglii szalenie istniejący 
ju ż przedtem jako teorya polityczna prąd im- 
peryalistyczny. Z jaw iło się hasło, jako w jrraz 
tej dążności, -  „Coraz większa B rytan ia !14 Już 
nie W ielka, jaką jest, nie większa, jaką być 
może, ale coraz i coraz większa, to znaczy, że j 
końca temu wzrostow i nikt nie zaznacza i mieć 
go nie chce dopóty, dopóki na kuli ziemskiej 
jeszcze coś zostanie nieangiolskiego.

Akcya ugodowa.
Piszą nam z W iednia, 12 w rześn ia :
Ce«arz wczoraj po południu dr. Kathrei- 

na, prezesa klubu katolickiego stronnictwa lu
dowego, przyjm ował na dłuższem posłuchaniu. 
A udyencya ta dopełnia niedawnej audyeneyi 
barona Uhlametzkiego u Cesarza. Obie św iad
czą o gorącem  życzeniu Monarchy, aby poro
zumienie przyszło do skutku i aby parlament 
zajął znowu w państwowym organizmie m iej
sce, które mu się należy. T o  m e jest mrzonką 
doktrynerów , ani, jak napomykają pessymiśoi, 
życzeniem  chciw ych  dyet posłów, lecz przeko
naniem wszystkich poważnych czynników  pań
stwa, począwszy od Monarchy. Znamiennym 
jest w  tym w zględzie fakt, że właśnie najbar
dziej konserwatywna z frakoyj, należących do 
teraźniejszej koalicyi parlamentarnej, katolio- 
kie stronnictwo ludowe najgłośniej w ypow ia
da konieczność ugody i przywrócenia prawi
dłowej czynności parlamentu, że nie przestaje 
ono na wynurzeniach pojedynczych swych 
przyw ódców , ani na oświadczeniach dzienni
karskich, lecz pierwsze z pom iędzy sprzymie
rzonych klubów odbyw a umyślnie w tym  celu 
konferencyę w W iedniu, aby zaznaczyć je d n o 
myślne żyozenie sw ych członków  co  do poro
zumienia. W ystarozy należycie rozw ażyć fakt 
ten, aby zrozumieć, że w kwestyi przyw róce
nia prawidłowej funkoyi parlamentu nie dzia
ła doktrynerstwo konstytuoyjne, ozy liberalne, 
lecz wyższa po nad dążności stronnictw ra- 
cya stanu.

Jak się zdaje, pierwszym  krokiem w akcyi 
pośredniczej, podjętej przez katolicki klub lu 
dowy, będzie zaproszenie prezesów sprzymie 
rzonyeh niem ieckich klubów opozycyjnych  na

konfereneye celem obmyślenia sposobów przy
wrócenia prawidłowej funkcyi parlamentu Tak 
od dawna wystawialiśmy sobie akcyę ugodową 
i tę drogę zawsze zalecaliśmy. Przywrócenie 
czynności parlamentarnej jest przedewszyst- 
kiem zadaniem, interesem i obow iązkiem  ż y 
w iołów  parlamentarnych. R z ą d , uzbrojony 
w § 14-ty, może czekać, a wiemy, że obecnie 
czeka na walne zebranie akcyonaryuszów a u 
stryacko-węgierski ego banku, po którem ogłosi 
ostatnie ustawy odnow ionego traktatu handlo
w ego z W ęgram i. A le stronnictwa parlam en
tarne, a zwłaszcza większość, która najwięcej 
traci na ubezwładnieniu Rady państwa, nie 
jest wcale zmuszona, ociągać się dłużej z kro
kami, zmierzającemi do'uruchom ienia parla
mentu. A  potem gabinet, który już raz ze stro
ny opozyeyi doznał odm owy, w  kwestyi zwo 
łania konferencyi ugodow ej znajduje się w tru- 
dnetn położeniu, nie m oże lekkiem  sercem na
razić się na ewentualną ponowną, demonstra 
tywną od m ow ę, gd y  prawica lub każdy jej 
członek może bez wszelkiej obaw y rozesłać 
zaproszenia ua takm konfereneye. Logicznym, 
sposobem lewica nie może odm ówić obesłania 
konferencji, zaproponowanej samodzielnie przez 
prawicę. Opozycya m oże a la rigueur tw ier
dzić, że a tym  a tym  rządem nie wejdzie w  u- 
kłatly, bo gabinet jest instytucyą zmienną, ale 
opozycya nie może negować trwałego bytu 
i kom petencji większości parlamentarnej lub 
jej pojedynczych, składowych części. O drzuce
nie więc zaproszenia na konfereneye ugodowe 
nie m iałoby żadnego sensu. W ob ec gabinetu 
ostatoczuie _ opozycya może twierdzić, że roz 
pocznie z nim rokowania dopiero po zniesieniu 
rozporządzeń językow ych . Ale w obec większo
ści parlamentarnej, która nie może cofnąć roz- 
porządzoń, których nie wydała, opozycya nie 
może stawiać ani nawet tego warunku. Może 
z takiem żądaniem wystąpić w  toku rokowań 
w tym  kierunku, aby większość użyła swego 
w pływ u celem zniesienia rozporządzeń, ale nie 
może a lim iae odrzuoió rokowań. Dlatego trze 
baby wnosić, że zaproszenie p. Kathreina nie 
w yw oła po stronie lew icy  odmowy.

Naturalnie radykalizm  niechętne na okiem 
spogląda na te oznaki ugodowej akcyi. Poseł 
W olf, który niedawno temu w Wiedniu zdawał 
się zawracać na tory rozsądniejsze, w czoraj w 
Leibnicach w Sfcyryi, olśniony ow acjam i tłu
mów, dobierał znowu najnamiętniejszych to
nów, zapewniał, że w ybór delegacyi zostanie 
udaremniony, „chociażby przyszło pośw ięcić w 
tym  celu życie “ Tragediente, c< rnediante! 
P. W o lf  m oże przeozuwa, że niebawem skoń
czy  się tragikom iczna dyktatura, którą on z 6 
kolegam i tego samego wareholskiego kalibru 
zdołał sobie przywłaszczyć przez 2 lata. Bardzo 
słusznie temi dniami znauy poseł węgierski 
Horanszky, obecnie jeden z w odzów  większo
ści. sejmowej, oświadczył, że nie ustawy o spra
wach wspólnych są. chore, lecz tylko stosunki 
austryackie i d o d a ł: „Ufamy, że ludy Austryi, 
pewne ojcowskiej dobroci wspólnego M onarchy, 
który także w  Austryi pragnie utrzym ać kon- 
stytucyę, nie zechcą swych dom owych kłótni 
przenieść na pole spraw wspólnych i naruszać 
równocześnie sw ych obowiązków w zględem  m o 
narchii i względem  zawartej z nami ugody. “

t a n ia  l
W iedeński korespondent Dziennika pol

skiego udał się do prezesa Jaworskiego, aby go 
w ysondować co do jego zapatrywań na sytua- 
eyę w danej chwili. Prezes Jaworski oświad
czył się przedewszystkiem stanowczo przeciw 
temu, aby Radę państwa zwołano głów nie dla 
w yboru delegaoyi wspólnych. Oto oo w  dal
szym  ciągu m ów ił JE. Jaw orski:

„Parlament ma zbyt w ielkie zadanie przed 
sobą, zbyt poważne cele, aby się m ógł ograni 
ozyć tylko do w yboru delegacyi wspólnych. 
Jest to rzecz mniej-izej wagi. W obec wielkioh 
zadań i celów parlamentu, uważam w ybór de
legaoyi za kwestyę podrzędną, bo czysto for- 
m alistycznego znaczenia'.

Oo do sprawy zwołania K oła  polskiego, 
ośw iadczył p Jaworski, że nie zw ołuje go dla 
tego, że dziś b y łob y  to p-zedwczesne, a nawet 
uciążliw e dla w ielu  członków  K oła  polskiego, 
zresztą nie b y łob y  dziś na czasie powzięcie ja 
kichś stanow czych uchwał. Brak do tego pod
staw i m ateryałów, brak faktu.

„A le  zapewniam —  m ów ił p. Jaworski 
gorąco i podniesionym  głosem  —  że nie d o 
puszczę do tego, aby K o ło  polskie zaskoczyła 
jakakolwiek niespodzianka. K oło  polskie zw o 
łane będzie przed rozpoczęciem  sesyi, aby m o
gło  nad wszystkiemi ważniejszemi sprawami 
przeprowadzić wyczerpującą i gruntowną dy 
skusyę, oraz powziąć właściwe uchwały. Mam 
też nieplonuą nadzieję, że wówczas K oło pol
skie zbierze się w  zupełnym kom plecie, czego 
mam prawo się spodziewać i co jest obow iąz
kiem wszystkich członków Koła, ze względu na 
°góln y  interes, ze względu na zadanie i stano
wisko K oła, wskazane jog o  tradycyą. B y łob y  
bardzo niezręczną i niestosowną rzeczą, gd yby  
K oło polski© z własnej in ie y a ty w y  rozpoczęło 
adcyę pacyfikacyjną. Powadze naszej reprezeu- 
taeyi nie odpow iada, abyśm y nieupoważuieni 
zajmowali się czernś podobnem

„K oło polskie natomiast chętnie dopo- 
m oż-, aby sprawiedliwa i rozumna akcya pa- 
cyfikaoyjna udała się. A  taka pacyfikacya jest
m ożliwą tylko na zasadzie najzupełniej rów nych 
praw i najzupełniej rów nych  obow iązków . 
K oło polskie stoi i stać będzie zawsze po tej 
stronie, która szanując swoje prawa, szanuje 
prawa innych, która dom agając się od drugich 
wykonania obowiązków , sama je  należycie 
w ykon yw a14.

Tyle  słów wiedeńskiego korespondenta 
Dziennika polskiego. Przypuszozamy, że in teli
gentny ten dziennikarz zupełnie wiernie stre
ścił słowa prezesa Kola polskiego. Owoż ude
rza nas w nich wyrażenie, że K oło polskie z 
własnej in ieyatyw y nie może rozpocząć akcyi, 
mającej na celu doprowadzić powaśmone stro
ny do ugody. „Pow adze naszej reprezentacyi nie 
odpowiada, abyśm y nieupoważnioną zajmowali 
się czemś poaubnem, są słowa p. Jaworskiego. 
N ieupoważuieni ? a przez kogoż m ogłoby K olo  
być upow ażnione? Jeżeli K oło  polskie ma cze
kać na upoważnienie obu w alczących narodo- j 
wosci, to właściwie nie w ykonyw ałoby żadnej 
akcyi pacyfikaoyjnej, lecz odegrałoby tylko ro 1 
lę notaryusza, wezwanego przez strony, które 
ju ż  się przedtem ze sobą porozumiały, do 
spisania kontraktu. A poza wojującem i . stron
nictwam i nie ma nikogo takiego, k tóryby m ógł 
K oło do podjęcia akcyi pacyfikaoyjnej upow a
żnić. B oć przecie tego nie m ógłby uczynić rząd, 
i zresztą upoważnienie rządu nie m iałoby ża 
dnej wartości. Sądzimy tedy, że K oło  poiskie 
na takie upoważnienie m e czeka. M ogłoby 
Wprawdzie czekać jeszcze na upoważnienie od 
czynników, stojących wyżej ponad rządem, ale 
ponieważ czynników tych do dyskusyi w ciągać 
nie wypada, przeto rozważania dalszego tej 
sprawy musimy zaniechać.

Jedno jest tylko stanowisko, 'które zda
niem naszem usprawiedliwiałoby wszelką nie
chęć do akcyi pacyfikaoyjnej. Oto rozum ow a
nie, że parlament w tych warunkach i w  tym  
składzie, w jakim  jest obecnie, g d yb y  w rócił 
do ustawodawczej czynności, toby  rozpoczął 
pracować w tak bardzo radykalnym  kierunku, 
ze zgotow ałby cały szereg klęsk dla pań-twa 
w ogolę, a dla naszego kraju w szczególności. 
Niestety rozumowaniu tem u, jako rzeczy w y
biegającej w  przyszłość, m e m ożem y nic m nego 
przeciwstawić, jak tylko pragnienie, aby tak 
m e było. Pojm ujem y jednak bardzo dobrze, że 
ju ż  samo istnienie podobnych przewidywań 
może paradżowaó wszelką chęć do pracy, zmie- 
rząjącej ku uruchomieniu parlamentu.

Bądź oo bądź należy w yczekiw ać teraz 
rezultatu owej narady, którą prezes Izby dr. 
Euchs naznaczył na 24 bm., a na którą zwołał 
najwybitniejszych członków  parlamentu.

Co i o rzęso piszą. '
zanotow aliśm y już okólnik,'1 który m ini

ster handlu j baron di Pauli wystosował dc 
wszystkich Izb  handlow ych w monarchii. O tjun 
bardzo poważnym  kroku ministra, mającym na 
celu przeciwdziałać zgubnej praktyce oszustów 
i niesumieunyok handlarzy, podaje wiedeński 
korespondent Czasu bardzo cenne wyjaśnienia. 
Pisze o n :

Jako smutua pamiątka pokerze liberalnej po
została w Austryi zupełaa bezkarność nieuczciwej 
konkurencyi, opierająca się na zasadzie, że każdy 
sam strzedz się powinien, by go nie oszukano. Je
śli nieuczciwy kupiec ogłasza i sprzedaje bawełnę 
za płótno, żelazc za stal, lub margarynę za masło, 
to liberalna doktryna zabrania karać go za to, bo 
według niej każdy kupujący znać się powinien na 
towarze, a jeżeli się me zna, płacić za to kieszeni , lub 
chociażby zdrowiem. — Oszustwo tłumaczy wszakże 
liberalizm, jako „walkę o byt41, i jako taką je  u- 
sprawiedliwia. , >

Od szeregu lat rozpoczęło ustawodawstwo au- 
stryaokio —  nieśmiało z początku 1—- kroki ku 
ochronie słabszych przed wyzyskiem. Ustawa prze
mysłowa i cała serya ustaw ku ochronie klas pra- 
cujących powstały dopiero z upadkiem liberalnego 
panowania. Dziś minister handlu nosi się a myślą 
wydania ustawy ku ochronie z jednej stronj7 kon
sumentów przed wyzyskiwaniem ich nieświadomości, 
z drugiej zaś rzetelnych kupców przed nierzetel
ną konkurencyą. Naszkicowany w urzędowej Wie
ner Ztg. projekt ustawy wydaje się czemś tak na- 
turalnem i tak koniecznem że niejeden mimowoli 
zapyta : jak to, więc to wszystko nie było dotąd 
zabronionem ? W  istocie nie ulega wątpliwości, że 
większa część praktyk sposobem przykładu w re
skrypcie ministra handlu do I b handlowych wyli
czonych, nosi wszelkie znamiona zwykłego oszustwa. 
Jeśli kupiec zamiast wełny sprzeda komu bawełnę, 
jeśli skrzywdzi go na mierze, lub jeśli sprzeda mu 
towar z fałszywą marką fabryczną, to każdy nazwie 
tego kupca oszustem, sąd jednak za oszustwo go 
nie zasądzi, bo taką praktykę narzuciła mu liberalna 
doktryna. —  Wszakże, według komentarza Herbsta 
do ustawy karnej, uwolnić by możua właściwie każ
dego oszusta, któremu udowodnić się nie da, że 
zależało mu na wyrządzenia drugiemu szkody, samo 
bowiem przysporzenie sobie niedozwolonej korzyści 
bez zamiaru wyrządzenia drugiemu szkody, wydaje 
się według tego komentarza niekarygodnem.

Nie mogąc —  jak się to dzieje np we Tran- 
cyi —  podciągnąć tego rodzaju wypadków pod ko
deks karny, zamierza więc baron Dipauli przedło
żyć do uchwały osobną ustawę przeciw nierzetelnej 
konkurencyi (gegen den unlauteren Wdtbewerb) 
i wystosował do wszystkich izb band Iowo-przemy
słowych odezwę o nadesłanie uwag i wskazówek. 
Według tej odezwy, usta» a w pierwszym rzędzie 
zwracać się ma przeciwko fałszywemu oznaczeniu 
jakości towaru. Dalej chronić ona będzie przed 
nadużywaniem obcej marki lab lirray i wogóle 
przed wj7zyskiwaniem dobrej sławy innej firmy na 
swoją korzyść. Ogłoszenia i reklamy doznają przez 
nową ustawę bardzo już potrzebnego ograniczenia. 
Nie wolno więc będzie ogłaszać płótna, a sprzeda
wać bawełnę, ogłaszać czystego jedwabiu, a sprze
dawać mięszany, ogłaszać naturalnego miodu, a 
sprzedawać syi óp. Nie wolno też będzie obcego fa
brykatu ogłaszać jako własny towar, a towaru na
bytego w zwykłej drodze, jako pochodzącego z ma
sy spadkowej, z wyeprzedaźy i t. d Również ostro 
prześladować ma ustawa konkureneyę opartą na 
oczernianiu towaru lub osoby współzawodnika. Także 
odmawianie robotników podpadać ma pod postano
wienia projektowanej ustawy, rozumie się bez ogra
niczenia w czetnkolwiek wolności robotników w wy
borze pracy.

Po nadejściu odpowiedzi z Izb handlowych, 
ustawa zostanie skodyfikowaną i raz jeszcze Izbom 
handlowym do zaopiniowania przedłożoną. Po jej 
uchwalen:u Austrya przestanie już może być Eldo
radem dla wszelkiego rodzaju oszustów i jedynym 
krajem, gdzie wolno jeszcze ogłaszać „sto przed
miotów z prawdziwego srebra za 1 ztr41.—  rozmaite 
leki, skuteczne zarówno na suchoty, jak i na na
gniotki i t. p. jawne oszustwa.

* *
*

SONIA KOWALEWSKA
przez

S C i k B O Ł l ł T Ę  L E P F L 2 E  
Przekład Anastazyi Swiderskiej.

(Ciąg dalszy).
W  takiem też towarzystwie zrozumiano i 

ooen ono Sonię i j©j niepospolite zdolności. 
B yła  teraz w  rozkw icie młodości. I ięć lat 
6 w ego życia  pośw ięoiła najgłębszym , najtru
dniejszym  naukom, nie zaznawszy żadnej przy- 
jem ności, teraźniejsze życie odurzyło ją  pra
wie, rzuciła się z rozkoszą w  wir światowy, 
używ ając wszelkiego rodzaju zabaw.

Ponieważ towarzystwo w  którem żyła, 
więoej się literaturą n iż nauką zajmowało, 
dała się i ona w tym  kierunku pociągnąć. Pi
sywał* bezimiennie poezye, krytyki literackie, 
artykuły do dzienników, powieści nawet, 
w szystkie te prace bardzo oonione były.

Aniuta, która tę zimę w Petersburgu 
wrafc z mężein Spędziła, miała rów nież wielkie 
na polu Jiterackiem powodzenie. j ej  powieści 
i różne inne pisma ogoim e się podobały. W ol- 
demar Kowalewski przetłom aczył z niem iec
k iego na rosyjski język i wydał „Z y c ie  pta
k ó w 44 Brehma. .

Majątek Soni odziedziczony po ojcu był 
bardzo nieznaczny, gdyż jenerał wszystko swej 

żonie przekazał. Ż ycie , jakie teraz K ow alew scy 
prowadzili, było zbytkow ne i w ielkie koszta 
*a sobą pociągało. Powstała w Soni chęć rzu- 
oenia «ię w  finansowe spekul&oye. wesoła

w  spółkę, która w  Petersburgu domy, łazienki 
i oranżerye budowała, dzienniki zakładała i 
różnemi innemi przedsiębiorstwami się tru
dniła. Zdawało się zrazu, że wszystko najpo
myślniej się wiedzie. Przepowiadano spółce 
wielkie korzyści.

K iedy się Kowalewskim  pierwsze i osta 
tnie dzieciątko —  córeczka —  urodziła, pow i- 
tano ją  jako przyszłą bogatą dziedziczkę. Po
mimo tych  przepowiedni Sonia czuia jakby 
wiszące nad sobą nieszczęście.

Jedna z jej przyjaciółek opowiadała, że 
kiedy kamień w ęgielny pierwszego domu po
łożyć miano, poprzedzająoej n ocy  śniło się 
Soni, że otoczona licznem gronem  przyjaoiół, 
zebranyoh z powodu rozpoozynająoej się budo 
w y, ujrzała nagle ozłowieka dyabeiskiej po
wierzchowności, który rzucił się z rykiem  na 
jej męża i powalił go  na ziemię. Po tym 
śnie długi ozas obaw y i przykrego uczucia 
pozbyć się nie mogła- Niestety 1 Smutne te 
przeozuuia wkrótce sprawdzić się miały.

G dy wszystkie, na wielką skalę rozpo
częte przedsiębiorstwa jedne po drugich upa
dały, okazała Kowalewska cafą siłę swego 
charakteru. Dała się wprawdzie wciągnąć w 
przem ysłowe spekulacye, aby majątek pow ięk
szyć, serce je j jednak nie przywiązało się ni- 
gdy  do tak podrzędnego według niej celu. 
C hoćby m iliony straciła, zniosłaby to spokoj
nie i ani jeden  zmarszczek nie osiadłby na jej 
° Z0 u a 2uuxs^  też stoicznie stratę w ym arzo
nych  dostatków. Pragnęła bogaotw, gdyż życie 
łatwe, zbytkowne jej się uśmiechało. Chciała

użyć przyjem ności św iatow ych , ale skoro się 
nie powiodło, całą 3wą działalność skierowała 
do tego, aby być mężowi pociechą i osłodą

Niepojętem jest, iż właśnie on, tak mało 
ceniący pieniądz, nie pragnący zbytków , do
tkliw iej niż ona stratę tę uczuł.' Sonia K ow a
lewska zażegnała tym  razem krach. Nie za 
niedbała n iczego : udawała się do przyjaciół i 
znajom ych, do lu d z i, którzy udział w przed
siębiorstwie mieli, i udało jej się w końou 
straty i rachunki wyrównać. Nagrodą je j była 
wdzięczność męża. Zdawało się, że je j szczęście 
dom owe na now o zakwitło

A le dyabelska postać z szatańskim rykiem , 
we śnie widziana, ukazała się na jawie. Kowa
lewski zaznajomił się z jakim ś awanturnikiem, 
który go do wielkich finansowych pom ysłów  
woiągał. Kowalewska posiadająoa n iezw ykły 
dar ooeniania ludzi, na pierwsze wejrzenie 
uczuła nieprzezwyciężony wstręt do tego ozło
wieka i do domu swego przyjm ować go nie 
chciała. B łagała męża usilnie, aby się od niego 
odsunął, aby razem z nią zaniechał starań o 
powiększenie majątku, aby się nauce poświęcił. 
R ady je j żadnego skutku nie odniosły.

Pomimo, że Woldemara Kowalewskiego 
w  tym  czasie 1880— 1881 roku mianowano pro
fesorem paleontologii na nniwersycie w M o
skw ie nie zaniechał on swoioh spekulaoyj, 
które coraz większe, coraz fantastyczniejsze 
kształty przybierały. Tym  razem zawiązała się 
spółka w celu poszukiwania nafty w głębi R o- 
syi i różnyoh innych przemysłowych przedsię
biorstw, po oatym kraju rozgałęzionych, a które

m iliony przynieść miały. K ow alew ski tak się 
dał swemu doradzoy owładnąć, że na żadne 
przestrogi żony nie zważał. W idząc, że jej do 
spółki nie wciągnie, działał już na swoją wła
sna odpowiedzialność. Dla Soni było to najbo
leśniejsze ; tego ze swem usposobieniem znieść 
nie mogła.

Od czasu ja k  została rzeczyw iście żoną 
W oldemara, starała się, aby ich  pożycie „było 
jak najściślejsze, najserdeczniejsze. Sądziła za
wsze, że temu co uzna za cel swego żyoia całą 
siłą pośw ięcić się powinna. Czyniła zawsze 
wielką różnicę m iędzy tern, co za ważne, a 
tern, co za podrzędne uznała. Jeden jej rys 
charakteru, który ją °d  innych  kobiet odró
żniał, by ł ten , że n igdy pierwszorzędnej dla 
drugorzędnej sprawy nie porzuoiła i n igdy dro
biazgową się nie okazała. D ołożyła  wszelkich 
usiłowań, aby męża z niebezpieczeństwa, które 
jasno widziała wyratować. Starała się całą jego  
dążność w  stronę naukową zwróoió, zajm owała 
się gorliw ie geologią, przygotow yw ała razem 
z nim  jego w ykłady, starała się, o ile tylko 
mogła, uprzyjemnić mu życie  domowe, wszystko 
bezskutecznie. Zdaje się, że K ow alew ski był 
już wtedy za silnie podniecony, aby do roz 
sądku, do rów now agi pow rócić.

Awanturnik, który n iczego więoej nie 
pragnął, jak poróżnić K ow alew skich i usunąć 
swego wspólnika od wpływu przenikliwej żony, 
dał je j ao zrozumienia, że nieufność W olde
mara względem  niej, _ spowodowana jest jeg o  
małżeńską niewiernością, słowem, że ma prawo 

! być zazdrośną.

Z  własnego opowiadania Soni wiem y, że 
już od dzieciństwa skłonną była  do namiętnej 
nawet zazdrości. Tę strunę poruszyć, było to 
samo, co poruszyć . najburzliwszą cząstkę je j 
oharaktaru, chw ilow o głęboko uśpioną. Sonia 
straciła bystrość sw ego poglądu i nie umiała 
prawdy od fałszu odróżnić. W  późniejszych 
latach silnie przekonaną była, że to był prosty 
w ym ysł i oszczerstwo. Na razie jednak zapra
gnęła jak  najrychlej się oddalić. Obawiała się 
samej siebie, aby powodowana zazdrością nie 
poniżyła swej godności oodlem  szpiegostwem 
i gorżkiem i wyrzutami. Ż y ć  z mężem, którego 
am zaufania, ani miłośoi nie posiadała, który 
się bez ratunku gubi, do tego zdolną nie była. Co 
tylko w chodziło w  zakres uozucia, by ło  dla 
niej świętem, była  wtenczas nieugiętą, bez
względnie wymagającą o tyle, o ile w dro
bnostkach była pobłażliwą. Związała się z mę
żem, zjednoczyła z nim bez prawdziwej miło
ści, starała się zjednać jego  zaufanie, wszystko 
z nim dzielić, m ieć w nim  kochającego męift 
i ojoa swego dziecka, tak, jak  tego pragnąć 
może tak głęboko czująca i szlachetna kobieta 
jak  Sonia. G dy się jednak wcisnął m iędzy nioh 
ktoś obcy, rozerwały się tak pracow icie złą
czone węzły, odw róciła się od niego ze ściśnię- 
tern sercem i została znowu samotną. Postano
wiła własnemi siłami zabezpieczyć byt sobie i 
swojemu dziecku. Opuściła dom i kraj rodzinny; 
aby za granicą na now o nauoo się poświęoio,
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W  Przeglądzie katolickim «ks. A ntoni Cu- 
ber, proboszcz parafii polskiej w  Ijuhy w  Bra
zylii zamieszcza korespondencję o stosunkach 
tam tejszych :

„W  stanie Rio Grandę, który obszarem swym 
dorównywa Wiochom, zamieszkuje około 30.000 
Polaków, wśród których jest czterech kapłanów, 
mających swo'"e siedziby w koloniach: Sao Feli-
ciano, Sao Marco, Maria Giementel i w Ijuhy. 
Prócz tych kapłanów księża Jezuici: Ilard i Józef 
von Lansberg mówią po polsku. Ostatni przez lat 
kilka mieszkał w Londynie, obecnie z wielkiem 
poświęceniem objeżdża kolonie, zamieszkane przez 
Polakór, nie posiadających dotąd swych kapłanów, 
aby nieść im pociechy religijne".

W ■‘■■amem Ijuhy znajduje się około 400 
rodzin polskich. Śą tam i N iem cy, z którym i 
przychodzi nieraz do z a ta r g ó w , jak  o tern 
wspomina korespondent. W  końcu korespon
d e n c ji  czytam y:

„Kościoła dotychczas nie mamy i nabożeń
stwa odbywają się w skromniutkiej kaplicy. Małe 
harmonium, dzwon, cztery stare ornaty, monstran
cja  i baldachim —  oto całe bogactwo i ozdoba 
naszej obecnej świątyni. Ponieważ rząd brazylijski 
surowo nakazał kolonistom wypłacić w r. b. wszel
kie długi rządowe, przeto nie mamy nawet nadziei 
posiadania obszerniejszej i bogatszej w aparaty 
kościelne świątyni. Mamy tu także Towarzystwo 
oświaty, które mogłoby przynieść wychodźcom wiel
ką korzyść, lecz nie posiadając dostatecznych fun
duszów, nie możemy zaopatrzyć go w pożyteczne 
książki".

O tych  potrzebach kolonii polskich za 
oceanem wspominają też i inne korespon
dencje .

Mwim p i n u  i  cele Kościelne.
P rofeior uniwersytetu czerniow ieckiego 

dr. A lfred Halban wydał pod pow yższym  ty 
tułem rozprawę, w której porusza kw ostyę 
nadzwyczaj ważną, a tak dalece w  ustawo
dawstwie austryackiem niewyj?,śn’ oną, że na
w et trybunał adm inistracyjny w  pew nym  kon
kretnym wypadku nie m ogąc w yroku swego 
oprzeć na wyraźnym  przepisie ustawy, musiał 
się uciec do je j interpretacji i w ydął wyrok, 
który w szerokich warstwach ludności w yw ołoł 
wielkie rozgoryczenie, a, j " k  się to z wytra
w nych w yw odów  jurydycznych  prof. Hklbana 
okazuje, oparty b y ł na błędnych motywach. 
C zytelnicy domyślą się, że mamy łu na m yśli 
wyrok, znoszący uchwałę rady gminnej miasta 
W iednia, przyznającą subw encję 30.000 złr. 
na budowę kościoła katolickiego w Breitensee. 
Przeciw  tej uchwale wniósł, ja k  wiadomo, je 
den radny, izraelita Bruaner zażalenie do try 
bunału adm inistracyjnego i zarzucił, że uchwała 
ta jest nieważną, gdyż ustawy m iędzywyzna
niow e z ‘25 maja 186^ 1 7 maja 1874 zabra
niają zmuszać członków  gm iny do przyczynia
nia się na potrzeby religijne obcego im w y 
znania.

Trybunał adm inistracyjny przyznał Brun- 
nerowi racyę i z powodów, na które on się 
powołał, wspomnianą uchwałę rady gm innej 
skasował.

Prof. Halban nie wspomina w^ale w  pracy 
swej o tym wypadku, lecz bierze rzeoz z ogó l
nego punktu widzenia, m y jednak uważaliśmy 
za właściwe przypom nieć go  naszym czy
telnikom.

Na wstępie swej rozprawy konstatuje 
prof. Halban, że nasze ustawy m iędzyw yzna
niow e z  r. 1868 i 1874 należą do rzędu tych 
ustaw, k tórych  zastosowanie w  praktyce p o 
ciąga za sobą niew ym owne trudności. Przewa
żają w  nich bowiem  tendencye teoretyczne, 
m yśl podniesienia sztandaru w ładzy państwo
w ej wobeo Kościoła bez względu na potrzebę i 
praktyczną m ożność przeprowadzenia danego 
przepisu; nie uwzględniają one też w należytej 
mierze istotnej słuszności i tradycyi społe
cznych, to też n igdy nie cieszyły się sympa- 
tyą ludności religijn ie usposobionej, gdyż obra
żają je j uczucia nieraz w sposób dotkliwy, 
a celom  władzy państwowej wcale nieodpo
wiedni

"Wystarczy wskazać — pisze autor — na ar
tykuły 2 i 4 ustawy z 25 maja 1868, które czynią 
niemożliwą zmianę wyznania między 7 a 14 rokiem 
życia, tak, że jeżeli rodzice zmieniają wyznanie 
w czasie, gdy dziecko ma lat 8, dziecko to musi 
aż do 14 roku życia chować się w religii, od któ
rej rodzice odstąpili, przez co właściwie zostaje 
pozbawionem wszelkiego wychowania religijnego.

Ustawa z 7 maja 1874 odgranicza ściśle 
gm inę polityczną od gm iny wyznaniowej kato 
liokiej. W  paragrafie 35 orzeka ona, że ogół 
katolików  tego samego obrządku zam ieszka
łych  w okręgu danej par Hi i, stanowi gm inę 
parafialną Paragraf 36 postanawia, że o ile 
w łasny majątek gm iny parafialn-j lub inne 
rozpcrządzalne fundusze kościelne nie wystar
czą na zaspokojenie potrzeb gm iny parafialnei, 
należy na je j członków  nałożyć dodatek (Urn- 
lage). Innem i zadauiami gm iny wyznaniowej 
ustawa się nie zajm uj". M im o to na podstawia 
interpretacyi zacytowanego wyżej paragrafu 
36go wydedukował Trybunał adm inistracyjny 
zasadę,,że gm inom  politycznym  n e w olno udzie
lać subw encyi na cele kościelne.

Autor przyznaje, że majątek gm iny pow i
nien służyć celom  gm iny i że eele gm iny p o 
litycznej są określone zarówno teoretycznie 
jak  ustawowo. Najważniejszemu, niejako bezpo
średniemu potrzebam i gm iny są te, które po 
wstają z faktu je j istnienia, a w ięc zaspokoje
nie potrzeb m ateryainych, które dotyczą bez
pieczeństwa, zdrowotności itp. Istnieją jednak 
także zadania szerszej natury, z któremi gmina, 
zwłaszcza większa i stojąca na wysokości cy 
w ilizacyjnej, liczyć się musi i w  obee których 
nie m oże zajm ować stanowiska ściśle materyal- 
nego, do których  spełnienia przyczyniać się 
może, a nawet powinna bez względu na to, 
czy  członkow ie gm iny odnoszą stąd korzyść 
czy  nie. Ustawowo trudno tę sprawę określać, 
ale w  praktyce ponoszą gm iny często wydatki, 
nie stojące w związku z potrzebami gm iny i jej 
członków  i przeciw  którym  nikt nie protestuje, 
dlaczegóż w ięc tylko wydatki na cele kościelne 
mają być z ustawow ego punktu w idzenia zdro
żne i n iedozw olone?

Jeżeli miasto jakieś — czytamy w rozprawie 
prof. Halbana —  zakłada np. wielką bibliotekę, to 
można wprawdzie powiedzieć, że przyczynia się tym 
sposobem do zaspokojenia potrzeb naukowych człon
ków gminy, jakkolwiek tylko drobna część mie
szkańców z tej biblioteki korzysta, przeważnie zaś 
większość do biblioteki nie uczęszcza, potrzeb na
ukowych nie ma i miałaby wszelkie powody żądać, 
aby fundusze gminne obracano raczej na cele pod 
względem materyalnym bardziej pożyteczne i potrze
bom ogółu mieszkańców odpowiedniejsze; w wyż
szym stopniu jeszcze moźnaby to zastosować np. do 
archiwów miejskich, które istnieją niemal wszęlzie

w większych miastach i dowodzą tem samem, że 
owe miasta interesują się swoją przeszłością, że 
pojmują obowiązki, jakie na nie przeszłość nakłada, 
które jednak ogółowi mieszkańców nie przynoszą 
żadnego pożytku materyalnego, bo ani tysiączna 
część członków gminy z skarbów archiwalnych nie 
korzysta, ani znaczenia ich nawet zrozumieć nie 
może; nie podobna też twierdzić, jakoby założenie 
takiego archiwum zwiększało napływ podróżnych i 
przyczyniało się tym sposobem do podniesienia mia
sta; są archiwa, do których przez cały rok nikt nie 
przyjeżdża i w których przez cały rok pracuje może 
tylko kilku historyków, a mimo to miasto ponosi 
ten wydatek i nie napotyka na opór, ani na pro
test. To samo, jakkolwiek w mniejszym stopniu do
tyczy muzeów miejskich, których założenie, utrzy
mywanie i uzupełnianie coraz to nowymi nabytkami 
powoduje ogromne wydatki. O muzeach wprawdzie 
powiedzieć można, iż kształcą zmysł artystyczny i 
historyczny mieszkańców, niewątpliwie jednak kształ
cenie to może być do^tępnem tylko drobnej mniej
szości, która posiada przygotowanie odpowiednie, 
oraz czas i chęć zwiedzania; przeważna większość 
mieszkańców nie interesuje się ani bibliotekami, ani 
muzeami, a tem mniej archiwami i wolałaby 
może widzieć miasto otoczone ogrodami, w któ- 
rycbby mogła używać świeżego powietrza, albo też 
wolałaby zakładać tanie łaźnie, dostępne biednemu 
ogółowi i t p .  Pomimo to nie odmówimy przecież 
gminie wielkomiejskiej prawa zakładania i utrzymy
wania wspaniałych bibliotek, muzeów i archiwów.

Przykładów podobnych można przytoczyć bar
dzo wiele. Np. postawienie pomnika mężowi zasłu
żonemu, kosztem gminy miejscowej. Jeżeli chodzi 
o pomnik osobistości, która położyła zasługi wzglę
dem tej gminy, to moźnaby ewentualnie powiedzieć, 
iż tym sposobfem zachęca się żyjących do podobnej 
pracy, że więc w tym przypadku chodzi —  choćby 
pośrednio —  o poparcie celów gminnych, jakkolwiek 
wiadomo, że ladzie nie pracują dla pomnika i by
łoby bardzo źle, gdyby spełnianie obowiązków oby
watelskich zależnem było od tego, czy i jak po
tomni zasługi uznawać będą: pomnik dla osobisto
ści, która przyczyniła się do zwiększenia majątku 
gminy, dałby się usprawiedliwić moralnym “obo
wiązkiem wdzięczności; ale jak usprawiedliwić z 
ciasnego punktu widzenia potrzeb gminnych posta
wienie pomnika osobistości, która tego miasta może 
wcale nie znała i żadnych mu nie oddała usług? 
Mimo to nikt nie zechce odmawiać miastu prawa 
stawiania pomników mężom choćby obcym, ale za
służonym i nikt nie powie, iż miastu, jeżeli tylko 
ma środki odpowiednie, nie wolno postawić pomni
ka poecie, malarzowi, wodzowi, uczonemu itd. W i
dzimy też często, iż gminy udzielają w razie klęsk 
elementarnych szczodrą ręką zasiłków pieniężnych 
gminom obcym, klęską dotkniętym i to nie tylko 
gminom krajowym, ale i zagrunicznym; fundusze 
gminne obraca się w takim razie na cele obce ; 
gmina nie odnosi ztąd żadnej korzyści; moźnaby 
wprawdzie powiedzieć, iż gmina i jej członkowie 
zrskują tym sposobem moralne prawo do wzajemno
ści na przypadek podobnej klęski, ale jest to tyl
ko prawo moralne, oczekiwanie, które nie konie
cznie musi się ziścić, a wreszcie, jeżeli gmina wiel
komiejska udziela zasiłków gminom biednym, to 
chyba na wzajemność liczyć nie może.

Widzimy więc, że w bardzo wielu przypad
kach obraca się fundusze gminne na cole obce, że 
zasada używania majątku gminuego jedynie na cele 
gminy politycznej jako takiej, nie może być ściśle 
przeprowadzoną, gdyż inaczej żadna gmina nie mo
głaby spełniać zadań ogólno-ludzkich i cywilizacyj
nych, które jednak ze względu na swe stanowisko 
spełniać powinna, jakkolwiek ani ona, ani jej 
członkowie nie odnoszą stąd bezpośrednio żadnych 
korzyści.

W  praktyce zatem obok celów ściśle gmin
nych, którym majątek gminy przedewszystkiem słu 
żyć powinien, uwzględnia się także cele inne, któ
rych wykluczyć niepodobna. Ograniczenie gmin, 
zwłaszcza wielkich pod tym względem zachwiałoby 
ich stanowisko, odebrałoby miastom naszym mo
żność szerszego działania na korzyść społeczeństwa, 
nie mówiąc już o tem, że byt wielu instytucyj wa
żnych, które bez subwencyj gminnych istnieć nie 
mogą, byłby zachwianym.

Następuje zastanawia się autor nad tem, 
ozy gm iny polityczne m ogą uwzględniać cele 
kościelne i popierać je  materyalnie i czy  usta
wa z 7 maja 1874 sprzeciwia się temu czy też 
nie. Owóż każdy chyba przyzna, żo cele k o 
ścielne mają charakter oyw iłizaoyjny, a to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że sprawami 
koścselnemi interesuje się nierównie więcej 
osób niż sprawami bibliotek, muzeów, archi
w ów  i pomników. Jeżeli w ięc gm ina może 
używać funduszów gm innych na te cele i nie 
napotyka w tym  względzie na żadną przeszko
dę, to niepodobna zrozumieć, d liozegoby  w łaści
wie nie wolno było je j obracać ich także na 
cole kościelne, na których  uwzględnieniu o g ro 
mnej większości mieszkańców tak wiele zależy. 
/.I którejkolw iek strony zapatrujemy się na 
rzecz niepodobna eolów kościelnych wykreślić 
z rzędu tych  zadań, na które gmina łoż3ró 
może, niepodobna także twierdzić, że paragraf 
36 ustawy z 7 maja 1874 sprzeciwia się temu. 
Prof. Halban dowodzi to w  następuiący spo
sób :

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, iż wy
mieniony przepis ustawy normuje jedynie, na kogo 
mozaa nakładać opl ty przeznaczone na pokrycie 
potrzeb gminy paiafialnej; na pokrycie tych potrzeb 
przeznaczonym jest w pierwszym rzędzie własny 
majątek danej gminy parafialnej, następnie inne 
środki kościelne, a wreszcie opłaty członków gminy 
parafialnej. W  związku z tem, co stanowi § 35 tej 
ustawy, chodzi tu po prostu o to, aby innowierców 
nie zmuszano do opłat bezpośrednich na cele gminy 
parafialnej katolickiej — o nic więcej. Gmina pa
rafialna stanowi odrębną osobę prawną i o pokry
cie swych potrzeb winna się starać w sposób prze
pisem § 36 wskazany. Z  te^o jednak nie wynika 
bynajmniej, aby iDna osoba prawna, a więc i gmi
na polityczna, do pokrycia potrzeb kościelnych przy
czyniać się nie mogła. Wszak jeżeli chodzi np. o 
wsparcie obcej gminy, dotkniętej klęską, to również 
powiedzieć można, iż przedewszystkiem fundusz u- 
bogich owej gminy jest obowiązanym do udzielenia 
wsparcia członkom gminy, którzy skutkiem klęski 
doznali upadku majątkowego; mimo to obca gmina 
polityczna udziela niejednokrotnie takiego wsparcia: 
dla czegożby więc gmina polityczna nie miała pra
wa, udzielania zasiłku pieniężnego gminie parafial
nej ? Przeciwstawiając gminę parafialną gminie 
politycznej ustawa z dnia 7go maja 1874 r. 
chciała uwolnić gminę polityczną od o b o 
w i ą z k u  prestacyi na cele kościelne, opie
rając Się na tem, iż gmina polityczna, składająca 
się z wyznawców różnych wyznań, nie może być 
zobowiązaną do ponoszenia ciężarów na rzecz pe
wnego wyznania. Z tego jednak wnosić nie można, 
aby taż gmina polityczna, pomimo, że ją od obo
wiązku zwolniono, nie mogła d o b r o w o l n i e  
wspierać gmin wyznaniowych wszelkich wyznań, 
tak jak wsp era różne instytucje dobroczynne, na
ukowe i t. d. i t i  . nieraz nawet w obcych gmi

nach. Okoliczność, iż ustawa z dnia 7 maja 1874 
stworzyła odrębny organ dla spraw parafiakiyc.h i 
unormowała sposób, w jaki potrzeby parafialne 
mają być pokrywane, nie może ofiarności gmin 
krępować. Istnieje szereg instytucyj, których do
chody są również unormowane aktem fundacyjnym 
lub w in -y sposób; mimo to gminy polityczne 
udzielają im dobrowolnych datków. Ustawa z dnia 
7 maja 1874 uie zmieniła prawa gminy rozporzą 
dzania swymi funduszami i jeżeli uznajemy, iż 
gmina polityczna może wogóle łożyć na cele, które 
ściśle biorąc, nie są celami gminnymi, natenczas 
uznać musimy prawo łożenia także na cele kościel- 

w oczach przeważnej większości mie- 
są co najmniej równie w«żne, jak cele

ne, które

humanitarne, reprezentacyjne i wiele

S w. Co tam. miała całować — ale krzy
w dy mu nie robiła.

P  r z e w. Czy dawała mu jeść ?
S w. Ona sama nie miała co jeść. Ona 

prosiła mnie, żebym  dziecku dawał jeść i ob ie 
cywała mi to potem wynagrodzić.

Obrońca dr. D w ernicki postawił wniosek 
poddania oskarżonej pod obserwacyę psychia
tryczną, być bowiem  może, że obwiniona d o 
puściła się zbrodni pod w pływem  histerycznego 
rozdrażnienia, w yw ołanego menstruacyą., którą 
właśnie wtedy odbywała. Oskarżona w nocy 
po wypadku spała niespokojnie, wstawała, w 
nocy, a rano, jak  zeznał komisarz Des Loges, 
skarżyła się na silny ból g łow y  i silno krw o
toki, od których nawet na je j zownętrzuej 
odzieży b y ły  ślady. Zresztą i inne szczegóły 
zachowania się oskarżonej, wskazują na to, że 
to jest osoba silnie hiswryczna. Prokurator 
sprzeciwił się żądaniu obrońcy.

Na posiedzeniu popołudniowem  ogłosił 
trybunał uchwałą, nie przychylającą się do 
wniosku dr. Dw ernickiego. Z  kolei odczytano 
zeznania Maruszezaka, tajerwerkera arty- 
leryi, z którym Sulikowa miała stosunek mi
łosny. Maruszczak powiada, że z Sulikową n i
gdy żenić się nie m yślał i otwarcie je j to m ó
wił, uważał ją  jednak za porządną kobietę. 
Odczytano takź" kilka jego  listów do Suliko- 
wej ; po listach tych  spodziewało się audyto- 
ryum  wiele humorysty ki, ale się zawiodło. 
Z  w yjątkiem  bowiem  przesadnego używania 
m yślników, kropek i innych znaków pisar
skich, nie było tam nic kom icznego, owszem, 
listy te by ły  pisane w tooie bardzo przyzw o
itym, szczerym  i serdecznym, chociaż wstrze 
mięźliwie, W  jednym  z nich wyraża on k o 
chance litość z powodu złego obchodzenia się 
z nią je j rodziny, oburza się na je j brata, a na 
końcu dop isu je : „kłamana się Tw ojej małej
Petroneli".

Z  innych aktów odczytanych przy roz
prawie, okazało się, że rodzina Sulików dosta
ła po śmierci Piotra Sulika od dyrekcyi kolei 
odszkodowanie 700 zł.; z tych 400 zł. wzięła 
wdowa Sulikowa, a 300 zł. wypadło na oboje 
dzieci. Jednak wskutek śmierci Jasia pozostało 
tylko 150 zł. na Marysię; z tych pieniędzy Su
likowa już była prawie wszystko wybrała.

"W końcu odczytano także akta śledztwa 
w  sprawie śmierci Jasia Sulika. Z  aktów tych 
okazuje się, że Sulikowa najprawdopodobniej 
była  niewinną tej śmierci, gdyż podówczas ko
pała kartofle zdała od domu. Uharakterystyoznem 
jest zeznanie Petrunci w tej sprawie, odebrane
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szkańeów 
naukowe, 
innych.

Na podstawie tej trafnej argum sntacyi 
dochodzi prof. Halban do k onkluzji, że m o
żność świadczenia gm iny politycznej na cele 
kościelne ulegać winna jedynie tym  ograni
czeniom, jakim  podlega w ogóle adm inistracja 
majątku gm innego. Jak w  pew nych wypadkach 
postawienie pomnika lub ustanowienie jakiejś 
fundacyi może być uznane za niestosowne, czy 
to ze względów  politycznych  czy toż ze w zglę
du na finanse gminy, tak sarno i uchwala re
prezentacji gminnej dotycząca subw encyi na 
cele kośoielue m o ż e  dozuać o p o zy c ji  ze stro
ny władzy nadzorczej, ale nie m ożna stawać 
na tem stanowisku, że ustawa z 7 maja 1874 
w ogóle zabrania udzielać takiej subwencyi. 
Trzym anie się takiego stanowiska może w pe
w nych wypadkach doprowadzić do absurdu. 
Oto bowiem  ustawa z roku 1874 odnosi się 
wyłącznie do stor linków K ościoła  katolickiego 
a do innych wyznań nie ma zastosowania. 
Przypuśćm y, że gm ina jakiegoś miasta ką
pielowego, chcąc uczynić zadość potrzebom re
ligijnym  przyjezdnych w yznaw ców  religii w ca
le nieuznanej. w  państwie austryacki-m , stawia 
dla nich dom m odlitwy. Taka uchwała ze sta
nowiska ustaw jest zupełnie legalna i ani wła
dza administracyjna ani sądowa nie może n ic 
mieć przeciw niej. A  zatem wyznania w pań
stwie nienznane, m iałyby przywilej w obec w y 
znania panującego, gdyż dla wszystkich innych 
wyznań m ogłyby gm iny przyznawać subwen 
cy e , tylko nie dla katolickiego — Takiej mon- 
strualuości ustawodawca z pewnością stworzyć 
nie chciał, a jednak stwarza ją  praktyka, k tó 
rej trzyma się Trybunał administracyjny.

E c ł i s u  z  ^X7“ód--
Wiesbaden we wrześniu

G dy w
bad, Marienbad i t. p., kończą się sezony, wte
dy najbardziej rozwija się ruch kąpielow y w 
W iesbadenie, dokąd zmierzają goście na ku- 
raoyę winogronową, kąpiele lub wreszcie od 
poczynek.

W iesbaden, dawniej stolica prow incyi 
Nassauskiej, obecnie połączonej z Prusami, po
siada łagodny klimat, gd yż  jest osłoniony od 
północy góram i Tturnus i znajduje się na zna
cznej pochyłości ku południowi.

Góra Nerona (Neroberg), do której z uli
cy  Taunus prowadzi piękna dolinka Nerona 
(Nerothal), wznosi się na północnym  krańcu 
miasta i należy do najbardziej uczęszczanych 
m iejsc spacerowych. Strumień Szwalbach, zra
szający dolinkę Nerona, oraz obfite jeziora i 
wodotryski, otaozające kurhaus, ożyw iają wspa
niałe krajobrazy, pokryte uroozą zielonością i 
kobiercam i kwiatów, utrzym yw anych z rzadką
starannością.

Głównie jednak W iesbaden zawdzięcza 
swoją sławę źródłu Kochbrunn, znanemu już za 
czasów rzymskich. W oda w niem woiąż kotłu  
je  się i paruje przy bardzo wysokiej ciepłocie 
+  55° R.

Prócz głów nego źródła jest tu w  bliskiem 
otoczeniu kilkanaście innych, równia ciepłych. 
Prowadzą z nich wodę do kąpiel’ , urządzonych 
prawie wo wszystkich hotelach, a nawet w 
wielu willach prywatnych, gdzie ohorzy znaj
dują, równie jak  w  hotelach, w ygodne pom ie
szkanie i utrzymanie za stosuukowo niewysoką 
cenę (około 8 marek dziennie). Pobieranie cie 
płyoh kąpieli w tym  samym domu, w  którym  
się mieszka, stanowi wielką dogodność, a lbo
wiem po rannej kąpieli zw ykle wraca się do 
łóżek na jedną lub dw ie godziny, zgodnie z 
zaleceniem lekarza.

Kilkukilom etrową przestrzeń z W iesbade ■ 
nu do brzegów  Renu przebywa się w ygodnym  
tramwajem parowym (do Bibrychu), skąd war- 

1-1 w ycieczkę parostatkiem po Renie,to zrobić
albo do bliższych okolic, jak  Riidesheim 
blenoya, albo do dalszych, jak  Kolonia.

K o-

r ?
£ j izby sądowej

Lwów 13 września.
(Usiłowano mo rderstwo).

Z  ukończonej wczoraj rozprawy przeciw 
Maryi Sulik, podnjemy jeszcze następujące 
szczeg ó ły :

Swiadc-k M a j o r o w a ,  żona blacharza, u 
którego mieszkała Sulikowa z córką, opowiada, 
że dziecko b y ło  mądre, spokojne, grzeczne, nie 
w ychodziło z domu dalej jak do sieni, bo miało 
to zakazane, a czy  kłamało, tego świadek za
obserwować nie m ógł. O Sulikowej wyraża się 
świadek ujemnie. Skarżyła się ona na to, że 
źle wygląda przez dziecko, że pożółkła, nie 
chciała za dnia z niem chodzić, zresztą jednak nie 
wiele na nie narzekała, nie b iła , tylko była dlań 
obojętną, nie turbowała się np. czy dziecko ja 
dło, czy  nie. R az odezwała s ię : „G dybym  ja
wiedziała, że ono będzie dla m nie takie złe jak  
mój brat, tobym  je  zabiła". Dnia 17 kwietnia 
br. w ieczorem  w róciła do domu przed 10 godz., 
pytała o dziecko, pohein poszła na inspekcję  
policyi, gdzie ją  uspokojono, że dziecko zape
wne nazajutrz się znajdzie. W  n ocy  spała nie
spokojnie, trzy razy wstawała, mimo to w yda
wała się na los dziecka tak obojętna, że Majer 
rano do niej pow iedział: nN°, ty  czuła matko, 
idż po dziecko".

Sw. A r t y m i u k ,  stróż, u którego m ie
szkała Sulikowa przed sprowadzeniem się do 
M ajerowej, wystawia oskarżonej świadectwo 
niemoralności, powiada, że parę razy wróciła 
do domu o godz. 7 rano i opowiadała, że w  pa 
sażu Hausmana grała w karty i w bilard z  pa
nami.

P r z e w. (do oskarżonej). Czy to było 
prawdą ?

O s k. D laczego ja  się nie mam zabawić 
za swoje pieniądze? ozy to człow iek zawsze 
ma m yśleć tylko o swoich dolegliw ościach ? 
Dlaozego ja mam zawsze b yć smutną?

P r z e w. (do świadka). Jak się Sulikowa 
obchodziła z dzieckiem ? Czy je  koohala, czy 
je  m oże całow ała?

Beczka z wodą do picia stała w sieniach, na
kryta deską z otworem, na desce stała konew
ka. Jaś chciał się napić wody, więc siostrzycz
ka zdjęła konewkę i postawiła ją  przy beczce, 
tak że Jasio m ógł w leźć na nią i nabrać w ody 
do kwaterki, którą mu siostrzyczka przyniosła. 
Jasio stanąwszy na konew ce uderzył Petruneię 
kwaterką w głow ę za to, że ona mu po tem 
chciała odebrać kwaterkę i sama nabrać dla 
niego w od y ; w  tej chw ili przechylił się nad 
beczką i wpadł do wody. Inni świadkowie do
dają, że matka w róciw szy do domu wyjęła Ja
sia z w ody i zaczęła nim trząść, by ło  już je  
dnak za późuo —  tymczasem zaś Petronela 
przelękniona uciekła z domu.

Prawie w ydaw ałoby się z tych  aktów, żo 
to Petruncia sama pokłóciw szy się z bracisz
kiem o to, kto ma naczerpać w ody z beczki, 
wtrąciła go do beczki i potem uciekła. Jedno 
jednak jest n iew ątpliw em : to, że Petruncia 
kłamała, m ówiąc przed przewodniczącym , iż o 
zamordowaniu Jasia przez matkę opowiadała 
każdemu kto chciał słuchać, dziadkowi, w uj
ciow i i innym  osobom, bo wszakże przed ko- 
misyą zeznała inaczej a i dziadek obecny na 
rozprawie, zdziwił się bardzo temi jej nowemi 
zeznaniami, mówiąc, że słyszy je  po raz 
pierwszy.

Na tem ukończono postępowanie dow odo
we i postawiono sędziom przysięgłym  jedno 
pytanie główne w kierunku usiłowanego m or
derstwa. Obrońca postawił wniosek o dodanie 
dwóch pytań dodatkowych: jednego w  kie
runku ciężkiego uszkodzenia ciała, drugiego w 
kierunku działania pod wpływem  zaburzenia 
zm ysłów  na tle histerycznem. Trybunał odrzu- 
oił ten wniosek.

Potem przem ówił p. prokurator, uzasadnia
jąc oskarżenie. Scharakteryzował on Suliko
wą jako kobietę lekkomyślną i zdeprawowaną, 
przyzwyczajoną do lepszego trybu życia, której 
dziecko zawadzało, przyznał jednak, że nie 
jest w  stanie dopatrzeć się m otyw ów  zbrodni.

| nad tem jednak nie trzeba sobie zbytnio suszyć 
[ głow y, gdyż m otyw y zbrodni powstają często 

dopiero bezpośrednio przed jej dokonaniem 
a poprzedza je  tylko jakiś nieokreślony zami'ir.

Obrońca dr. Dwernicki wypow iedział w 
obronie swej klientki świetną mowę, która iak 
się w krótce potem okazało, wywarła wielkie 
wrażenie na ławę przysięgłych i wpłynęła na 
sposób wydania werdyktu. Ponieważ mowa ta 
w yciąga wszechstronnie najdalej idące konse- 
kw enoye z tej tak sensaoyjnej rozprawy, prze
to ją  streszczamy pokrótce.

Najprzód om ów ił obrońca zeznania klasy 
cznego świadka Petrunci, podniósł, że w  jej 
zeznaniach o śmierci brata są namacalne kłam 
stwa, że dziwne to dziecko wykazało w ielki 
dar oryentacyi, skoro np. na zapytanie : „iak 
b y  m ogła widsieć_ z lasku to zajście, skoro b e 
czka stała w s ien i?" natychmiast odpowiedzia
ła że beczka stała na środku podwórza a po
tem na podorędziu dokom binowała do tego ten 
szczegół, że beczka dla tego tam stała, aby się 
w mej woda zagrzała, jak by  to wśród sierpnia 
ciepła woda do picia była dla ludzi pożądaną. 
G dyby zresztą w opowiadanie dziecka wierzyć, 
trze ba by przypuścić że matka wyniosła beczkę 
z sieni na środek podwórza, tam utopiła Ja 
sia tak, aby wszyscy ludzie widzieli, a potem 
napowrót zaniosła beczkę do 3ieni.

Ponieważ w ięc trudno dać w iary temu 
niezwykłem u dziecku, które bez najmniejszego 
śladu litości oskarża swoją matkę, potrzeba 
szukać innego wytłóm aczenia zajścia na m o
ście. Może dziecko wieczorem w yszło szukać 
matki, o której wiedziało, że poszła do apteki, 
m oże zabłądziło i poszło w  stronę mostu, w e
szło na most, przypom niało sobie los ojca, 
przestraszyło się szybującej lokom otyw y i sto
czy ło  się po nasypie kolejowym . Znalazła je  
Brańczukowa i zaniosła do siebie i tutaj dzie
cko m ogło sobie wyfantazowaó całą legendę o 
morderstwie. Obrońca charakteryzuje Brańozu- 
kow ę jako osobę wrażliwą, przystępną fanta
z jo m  i przytacza z je j przesłuchania ten arcy- 
ciekaw y pod w zględem  psychologicznym  szcze
gólik, że na zapytanie, jak  w ypyiyw ała  dzie
cko, odpowiedziała że pyta ła : „Jak się to
stało, dziecko ? Kto ciebie strącił ? Może ciebie

mama strąciła? . A w ięc dzieoku poddawano 
z góry  rozmaite wersye, i ohooiaż b yć może, 
że Brańczukowa nie pamięta już dobrze, jak  
w łaściw ie wówczas pytała, ale już ten dzisiej
szy przykład znamionuje sposób, w  jak i ku- 

; moszki kleparowskia indagow ały dziecko. Ich 
to fantazyi zawdzięcza dziecko zapewne także 
ów  frazes : „M atko Boska bolesna ratuj m nie“ , 
którego z pewnością samo nie w ym yśliło 
Obrońca przytaoza p rz jh ład y  patologicznej 
kłam liwości i przewrotności u dzieci z K rafft 
E b in g a : m iędzy innemi przykład 11-letniego 
chłopaka, który rówieśników swych w straszny 
sposob kaleczył, zabijał i grzebał w piwnicy, 
a potem w ym yślał rozmaite, bardzo skom pliko
wane bistorye na wytłum aczenie ludziom  zni
knięcia zabity oh dzieci. Także to, że w danym 
wypadku niektóre szczegóły potwierdzają opo
wiadanie rnaUj, nie powinuo zaw ażyć tak bar
dzo na szal’ , w W ęgrzech  bowiem  u. p. zda
rzył się niedawno wypadek, że jakieś dziecko 
oskarżyło swą ciotkę o zamach morderczy, 
wszyscy świadkowie byli zaś tak dalece dosto
sowani do szczegółów  podanych przez dziecko, 
że ową ciotkę dwa razy skazano i tylko dzięki 
temu, żo dziecko podczas zabawy w ygadało 
się przed rówieśnikami, wyszła prawda na jaw.

t Z  drugiej strony jednak, jeśliby przyjąć, 
że Sulikowa strąciła córkę z mostu , to kwe- 
stya m otyw ów  tej zbrodni nie powinna b yć 
obojętną A  m otyw ów  tych prawie że c a ł
kiem nie ma. Oskarżenie przytacza, że Suli
kowa. m e mogła z powodu dziecka znaleźć 
służby —  ale pokazało się, że Sulikowa wcale 
nie szukała takiej służby ,—w  którejby je j 
dziecko zawadzało, lecz właśnie szukała takiej, 
w której dziecko m ogłoby b yć przy niej, m ia
now icie u w dow ców , starych kawalerów itd., 
z czego je j now y zarzut robiono. Shlikowa 
nie rozczulała się nad dzieckiem, nie .wycało- 
wywała go, ale tak się też dzieje w sferach, 
z których ona pochodzi. Co do je j złego ob 
chodzenia się z dzieckiem, to np. Majerowa 
zeznawała, że Sulikowa dziecka n igdy nie b i 
ła, a dziecko samo m ówiło, że mama biła je 
codziennie. G dyby zresztą Sulikowa chciała 
pozbyć się dziecka, mogła go nie brać ze so
bą na służbę, m ogła je  zostawić u Majerowej, 
co je j Majerowa sama proponowała M ajerowie 
byli bezdzietni, Petruńcię bardzo lubili i chę
tnie b y liby  ją  przygarnęli. R ów nież w  zamąż- 
pójściu nie przeszkadzało dziecko m atce, bo 
przecież Maruszczak wcale z Sulikow ą' żenić 
się nie chciał, a jeżeli ona nazywała go przed 
ludźmi narzeczonym, to tylko dla zachowania 
pozorów. W obec tego braku m otywów, nale
ży chyba przypuścić, że Sulikowa działała 
istotnie  ̂ pod wpływ em  zaburzenia zmysłów. 
Krafifc E bing  przytacza przykłady na dowód, 
że kobiety histeryczne w okresie menstruacyi 
mają skłonności zbrodnicze. Obrońca odczytał 
jeden taki przykład matki, która utopiła swe 
dziecko i skazana przyznała się w  więzieniu 
przed jedną z towarzyszek więzienia, że dzie
cko zabiła podczas menstruacyi pod wpływem  
rozdrażnienia, którego sobie sama wytłum aczyć 
nie umie. Obrońca zw rócił dalej uwagę na 
daty : Petruńeia spadła z mostu 17 kwietnia, 
Jasio utopił się lb  sierpnia — a w ięc oba 
wypadki stały się w  tym  krytyoznym  u oskar
żonej czasie.

W  aońcu kwestyonował obrońca i praw
dziwość przebiegu samego wypadku, tak ja k  
go przestawiają Petruncia i Brańczukowa G d y
b y  Petruńeia została strąooną z mostu, byłaby 

aaiowątpliwie tymouaaołn ona z&po*
wne stoozyła się po kamiennym szkarpie z boku 
mostu, i to po kanoie tego szkarpu ; na to by 
wskazyw ały odarcia znalezione na pachwinach 
Petruńci, których inaczej nawet nie podobna 
sobie wytłóm aczyó.

Sędziowie przysięgli po długiej naradzie 
w rócili do sali i prosili trybunału o postawie
nie im dodatkowego pytania w duchu w yw o
dów obrońcy, m ian ow icie : czy  Sulikowa dzia
łała pod wpływem  zaburzeń zm ysłow ych?

W  obec tego obrotu sprawy stał się fakt 
niebywały. Oto p. prokurator chcąc, koniecznie 
podtrzymać oskarżenie, zajął nagle wszystkie 
te stanowiska, które podczas rozprawy zajm o
wał obrońca, a które on sam cały czas zbijał, 
m ianowicie zażądał odroczenia rozprawy, prze
prowadzenia śledztwa w sprawie śmierci Jasia 
Sulika i zbadania stanu psychicznego oskarżo
nej. Obrońca natomiast presił o przychylenie 
się do prośby sędziów. Trybunał odrzucił tak 
wnioski prokuratora, jak  i prośbę ław y przy
sięgłych, w obec czego pozostało jedno pyta
nie głów ne, które sędziowie 7 głosami prze
ciw ko 5 zaprzeczyli. Na podstawie tego wer
dyktu trybunał wydał wyrok uwalniający Suli- 
leową od winy i kary. Prokurator zastrzegł so
bie 3 dni czasu do namysłu, czy  ma zgłosić 
zażalenie i w znow ić śledztwo w  sprawie śmier
ci Jasia Sulika. W  obec tego Sulikowa pozo
stała na razie w więzieniu.

** *
(Podpalenie).

Dwaj m łodzi parobcy z Sieniawki, w po
w iecie lubaczowskim, Semko Bździuch i M iko
łaj Sawko, kochali się w M aryi K isilównej, 
która jednak ich konkury odrzuciła, bo jej’ 
wybranym  był H ryńko Zdan. Odpaleni konku
renci porozumieli się i pew nego dnia po 
południu wpadli do chałupy starej Kisilowej, 
Żądając brutalnie zwrotu wydatków za konku
ry, m ianowicie za wódkę i inne traktamenta 
w chacie K isilow ej. K isilow a prosiła ich, ażeby 
przyszli później, k iedy będzie miała pieniądze, 
oni w szczęli awanturę, a H ryńko Zdan w y
rzucił ich  za drzwi. W yrzuceni Bździuch i 
Sawko odgrażali się M aryi: „D itk i budut 
tanciow aty na twoim wesilu" a K isilow ej po
wiedzieli : „T y  stara horbulo, m y tebe w yry- 
ohtujem o" i dodali drastyczne chłopskie prze
kleństwo. Potem  poszli do karczmy, gdzie przy 
kieliszku coś planowali.

W  nocy tego dnia w ybuchł pożar w 
chaoie K isilow ej, chata spłonęła, w ogniu omal 
nie zginęli Kisilowa, Marya, i je j narzeczony 
H ryńko Zdan, którzy w szyscy razem spali na 
strychu. Ogień był w idocznie rzucony z ze
wnątrz na strzechę, wszelkie poszlaki zaś w ska
zywały, że to uczynili Bździuch i Sawko, któ
rzy się jednak czynu wypierają.

Obaj obwinieni 3ą to tędzy parobcy, m ó
wią, gw ałtownie gestykulując, szczególnie Sem
ko Bździuch okazuje gw ałtow ny temperament. 
Marya K isilówna, dość ładnafdziew czyna 19- 
letnia, opowiada m iędzy innemi, że Semko był 
bardzo natarczyw ym  kawalerem, raz zeszedł ją  
samą w  domu z jakim ś Mirkiem, aby n iby to 
zakolędować i tylko dzięki temu, że obaj so
bie wzajemnie przeszkadzali, nie przyszło —  
jak się Marya w yraża— do „geszeftu".

Rozprawa trwa dalej.

Lwowska Fabryka Asfaltu T K
Odznaczona w r. 1 894 honorowe nagrodą c. k. Mb 

niaterstwa Landlu

S i T  U 11 do krycia dachów 
Szsligi-Łyszkie wicza, inżyniera 

L w ó w ,  u l i c a  h w . J t l a r c i u a  8 9 ,

A sfaltow ą m asę w gorącym stanie do izolowa
nia murów fundamentowych.

T ektu rę ulepszoną, ogniotrw ałą do kry
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 3 rir. do 3 ilr, 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
Lak asfaltowy świecący do konserwacwi da- w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.LaK asiaitowy SWietący oo Konserwucyi a Fabryka wykonywa swoum ludźmi pokrycia dachowa

ch ow  tekturowych, żelaza i  drzewa. tekturowe oraz reperaoye tychże. Długoletnią trwałość pora-
Smołę angielską bezwodną. aa aię,
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Jasło , 12 września. sfeowej kontroli jesiennej, przy której dotychczas 
(.Dcfraudacya na poczcie). nie wiadomo było, jakim posługiwać wolno ję-

Poczfm istrz z wrzos5 na, Eugeniusz K o - zykic-m, bo przepisy o kontrolach ani regulamin 
walski. człow iek lat 43 i ojcieo sześciorga dzie- ' służbowy dotychczas tego nie unormowały. ^  dało 
ci. stawał tu dziś przed sądem przysięgłych, to •— jak wiałomo — w roku zeszłym w Czechach 
oskarżony o sprzeniewierzenie pieniędzy era- i na Mora.vacb dzięki poźfnńjfi walki czesko-nie- 
ryalnyoh. K ow olski, syn wysokiego urzędnika mieckmj powód do rozmaitych demonstracyj, co po- 
w  m inisterstwie spraw wewnętrznych, prze- ciągało znowu aresztowania, a te znów były przed- 
trwoniwsz' wioskę, otrzymaną w posagu za miotem inter; elseyj-'i wielogodzinnych mów w Ra
zie; potrafił uzyskać intratną pocztę w Bu- dzie państwa. Owóź anstrya. kie ministerstwo wojny 
kowskai za mai woraaoye, jakie tam wnet ] o- wydało właśnie rozporządrenie, które ową kwestyę 
czynił, został zasuspendowany, ale udało mu t nareszcie uhije Mianowicie rozporządziło ono, żo 
sie oczyścić się z zarzutów i następnie otrzy- oficer, pod którego przewodem odbywa, się zebranie 
mac pocztę jeszcze intratmejszą niż bukowska, kontrolne, ma jeszcze przed rozpoczęciem swojej 
m ianowicie w Brzostku. T na tern stanowisku czynności głośno i wyraźiie wydać rozkaz, ażeby 
jednak nie długc hył uczciwym , bo lubił w y- 1 wywoływane po nazwi »ku osoby, które jawiły się 
stawne ży c ie ; więc pożyczał z pieniędzy p o - j  do kontroli, odpowiadały w służbowym języku : 
cztow ych znaczne kw oty na swoje potrzeby, ! „kier".
a braki pokrywał now ym i wpiywam i, których ! Energiczni lekarka. Z Nowego Jorku dono- 
d0pó'.y w wykazach mie.sięcznveh, przedkłada- szą: Wśród Indyan plemienia Moąui w  stanie
nych Dyrekoy poczt, nie zapisywał, dopóki ńriiona od  ̂ pewnego czasu panuje ospa z taką 
z 'następnych, przesyłek nie zgrom adził potrze- j gwałtownością, że grozi wyniszczeniem całego 
bnej kwoty. G dy w ięc z końcem  grudnia za • t szczepu. Otóż dla uratowania Indyan poświęciła się 
skoczyło go nagle szkontrum, miał deficyt młoda lekarka, miss dr. Mary Mackee, z pomocą 
w  kw ocie 2,200 złr. W obec szkontrującego > agronoma, wysłanego przez rząd IJnii celem nau- 
komisarza przyznał s ię , że ma deficyt. Pocztę , czaria Indyan rulniotwa. Lekarka zajęła się szczo- 
mu odebrano : osadzono administratora, a K o- ] pieniem ospy, zdezynfekowaniem szałasów i spale- 
walskiego zostawiono na wolnej stopie. Sko- niem odzieży, tudzież przedmiotów, pozostałych po 
rzystał on ze swobody i chciał umknąć do * chorych i zmarłych. Indyanie wierzą, iż choroba 
Ameryki, lecz przychw ycono go w Brem ie i po< kodzi od złego ducha, który może być pokonany 
osadzono w  więzieniu śleaczem. S jedynie śpiewem i szeregiem zabobonnych cere-

Trybunał "sędziów przysięgłycb  ośmioma ■ monii. Miss Mackee nie troszczyła się o przskony- 
głosam i przeciw czterem uznał w inę K ow al- wacie Indyan, lecz za pośrednictwem urzędnika 
skiego, a sąd skazał go  na rok ciężkiego w ię państwowego zgromadrik plemię i przystąpiła do

szczepienia. Indyznie nie stawiali oporu, ponieważ 
uważali całą procedurę jako żart. Wykadzanie je 
dnak mieszkań przyjęli z niezadowoleniem, które 
dosięgło najwyższego punktu napięcia, gdy lekarka 
zaczęła palić odzież, pościel i-różn e  przedmioty. 
Spadkobiercy uważali to za oczywisty zamach na 
ich własność. Lekarka nic zraziła się jednak i do
prowadziła do tego, że dwie wioski indyjskie zo
stały zdezynfekowane, mieszkańcy zaś otrzymali 
szczepienia. Gdy jednak przyszło do trzeciej wioski, 
wodzowie oświadczyli, że lekarki nie dopuszczą do 
siebie. Powiedzieli oni. że gotowi są przyjąć wszel
ką „medycynę14, ale nie godzą się na kopcenie 
swoich wigwamów i drapanie dzieci. Wszelkie 
obj lśnienia i przedstawienia pozostały bez skutku. 
Ale lekarka nie dała za wygraną. Odniosła się ona 
telegraf! rznie do Waszyngtonu o pomoc i sekretarz 
wojny, Root, rozkazał, aby oddział strzelców z fortu 
V rogate zestal odclany do dyspozycyi miss Mackee. 
Z tą pomocą, zaszczepiono ospę wszystkim Indya- 
nom co do jednego. Chyba historya szczepienia 
ospy nie zna podobnego epizodu, a rzecz cieka
wa, iż nastąpił on z inicjatywy energicznej rniss- 
lekarki.

Wpływ powietrza na dusze ludzkie omawia
Edwin Dexter w new-yorskiej „Science14: W rftiarę 
rosnącej temperatury mnoży się liczba przestępstw; 
liczba ta znacznie jest mniejszą przy temperaturze 
niskiej Zwłaszcza skłunuość do czynnych obelg 
rośnie pedezss silnych upałów zarówno u mężczyzn, 
jak u kobiet. Gdy atoli termometr wekazujo więcej, 
niż 30° ciepła, przestępstwa zmniejszają się ude
rzająco, widocznie wskutek słabnącej energii. Nato
miast cyfra śmiertelności, liczba samobójstw i kra
dzieży w bankach rośnie w miarę wzmagającej się 
kanikuły. Najmniejszą bywa śmiertelność w cie
płym wrześniu i październiku, Najwięcej samobójstw 
zdarza się w m? ju w czerwcu i to w dniach naj
piękniejszych. Wiatr umiat kowany podnieca skłon
ność do przestępstw.

Czy księżyc i gwiazdy grzeją ?  Łwestyą tą 
od dawna zajmowali się uczeni i doszli do rezulta
tów ujemnych. Księżyc tylno przesyła nam odbite 
ciepło promieniste i to w stopniu prawic medo- 
otrzcgalnjm. Mniej więcej porównać można ciepło 
księżyca do ciepła św;ecy, stojącej na odległości 5 
metrów. Inne planety przesyłają jeszcze mniej cie 
pła i do niedawna uważano za rzecz niemożli
wą obliczyć jego stopień. Pomimo nieudanych prób 
dotychczasowych, uczony amerykański Nicliols po
nowił usiłowania z nader czułym padjometrem i 
otrzymał pomyślne rezultaty. O czułości przyrządu 
świadczy, ż wykazywał on teoretycznie ilość oio- 
pła, otrzymywanego od świecy z odległości 24 ki
lometrów. W  ten sposób Nicliols obliczył, że znana 
np. gwiazda Arktur daje tyle ciepła, ile go wysyła 
świeca z odległości 9 kilometrów, a gwiazda Vega 
z odległości 20 kilometrów. Jest to ciepło niedo
strzegalne oczywiście dla człowieka.

Zmarli. W Proszowej koło Tarnopoia Józefa 
z Warapuczyńskick Oleskowa, żona piofesora lwo
wskiego seminaryum nauczycielskiego, lat 30.

Stan powietrza T. o. g. 7 rano -ł-io , wpoł. 
-(-12 II. Bar. 761. Idzie w górę. P /go la.

Wiedeń 13 września (telegr.) Prognoza tutej
szej s tacy i meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
Gaiicyi zachodniej brzmi: „Przeważnie poclimurno, 
miejscami opady, chłodno"; dla Gaiicyi wschodniej : 
„Pochmurno, deszcz i chłodno14.

czypospolitej polskiej44. W  bibliotece Tarnowskich znowu ogniskiem produktywnej pracy i a b y . H O T E L  F R f l N C U S K I
w Dzikowie znajduje się rękopis z XVIT-go wieku ustąpiły wszelkie na tej drodze nasuwające się Ludwika StadtmiiUera.
zatytułowany: „Taniec rzeczpospolitej polsl tej, al- przeszkody. P rzygotow ana tego celu uważam, j Przyjechali dnia 13 września J. Liskowicz z 
bo raczej rozmowa dwojga ludzi, Ter ygony z Pe- jako prezydent przez Izbę posiow w ybranj w  Soka], v  Pctmrecka z Wnhni*. .T. K, miński z

cały pisany jest rymami —  a jak profesor Bruck
ner zaznacza —  „dzieło to jest nawet między dzi- 
wotworami poetyckiem1 XYII-go wieku zjawiskiem 
niemal wyjątkowem14. Pominąwszy stronę artysty
czną utworu, która nie ma głębszej wartości, treść 
u woni jest interesując^, gdyż jest odbiciem ówcze

, . . . . „  , , r- , , . • . - , . - , ,- . branówki. L- Klein z Budziejcwic. A Tuza.ski z
gmunta Krymskiego, imano wicie Gabryei Krasińskiej tyk  starać się musi o wyszukanie srodkow i Tar) owa Ł  p anovsk’ - i M E V er z Czerniowiec 
kasztelan płocki, starosta nowomiejski. Rękopis je s t ; dróg, aby tani stan rzeczy znowu usunąć i K_ Ge;s, , r z familia z Warszawy E Sutter z Blkfe; 
obszerny (około 600 stronic) bardzo starannie prze-j przez um ożliwienie wzajemnej wym iany m ysh w _ Tie3enŁau8er ‘  Retórsb * E Gergler z Ber- 
pisany, z winietami W stylu współczesnym. Utwór doprowadzić do porozumienia im|dzy przeci- lina_ T_ w  k z Sambora. J. Erdstein porucznicr-

winkami Na neutralny grunt prz-z  kierownika stani8zewaki' Dworzak. B-elski, Wójcicki z. feuani- 
i stróża pariamentu ^ p ro s z e ń  mogą przeci- j iar3w a . & PłttZek j %  Bohmlanaer z Wiedniu.
w m cy  bez naruszania w czem kolwiek swego ■ ..a..... ^ - m - t n a a n
zasadniczego stanowiska śmiało się spotkać i i .........  ^  ' s j. ą ’v c , ....... .....
podjąć próbę takiego wyrównania sprzeczności, ; .Cwi.r-L.li *  4 .
aby prawidłowa działalność parlamentu, której Rńbiytta ta nie pochodzi od. Redakcji, nie bierze też

snych zapatrywań © 1i% Cznych, a poniekąd nawet : wszystkie ludy naszej monarchii z ntęskn.e- - 
kroniką wvprdków Przez cały ntwór przewija, się j niem w yczekują, m ogła się na nowo rozpocząć, j

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności

poczucie błędów ówczesnego - społeczeństwa i wad 
w organizmie pańscwowj-m. W każdym zaś razie 
„Taniec44 jest ciekawą próbką smaku literackiego 
w wieku X V II u nas.

K F O M I K A .
Lwów 13 września.

[ntronizacya ks. metropolity khiłowskiego
odbyć się m°^e jutro. Powiadamy „może14 dlatego, że 
nie wiemy jeszcze napewno, ozy dzisiaj 'przybędzie 
do Lwowa z Wieduia. Jeżeli bowiem przybędaie 
dzisia’ to ta ceremonia religijna nieodwołalnie do
konaną zostanie jutro.

Długi p- T?('eusza Rutowskiego. Dyrekcja
fal Kasy oszczędności wniosła wczoraj do lwow- 

skiego sądu krajowego j^ko handlowego podanie 
o otworzenie konkursu do mijątku p Tadeusza 
Rutowskiego na zaspokojenie pretensji Kasy z cza- 
só* poprzedniej dyrekcji, które wynoszą przeszło
100.000 złr.

Ogłoszenie konkursu do majątku dr. Tadeu
sza Rutowskiego pociągnęłoby za sebą utratę jego  
m andatu poselskiego do Rady państwa.

VjłłociH‘mierz hr. Dzii duszycki, założyciel mu
zeum im. Dzieduszyokich we Lwowie, zachorował 
obłożn e w majatku swym w Poturzycy.

Ślub. W  sobotę dnia 16 b m. odbędzio się 
w lwowckim kościele 00 . Bernardynów ślub panny 
Heleny Hildównej, córki radzcy dworu p. Jana 
Hilda i pani Heleny z Samolewiczów —  z p. Ka
zimierzem Fannenką, synem Władysława i Józefy 
ze StojałowsLicŁ.

KonkurSE rozpisują: Rady szkolne okręgowe
w Limanowej, Tarnowie j  Dobromilu na kilkanaście 
posad nauczycielskich z terminem do 15 paździer-
ka, __ Prezydyum sądu wyźjzego w Krakowie na
posadę starszego ofieyała kancelaryjnego w IX ran
dze dia sądu pov, iatowego w Nisku z terminem 
podań do 30 bm. na ręce prezydyum sądn obwodo
wego w Rzeszowie.

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Na kolei
Teresin-bkała w stizynano wskutek uszkodzenia 
przez nawałnicę nasypu, kolejowego, ruch Wozelkich 
pociągów na dwa. dni.

Znawcy narciarstwa. Zarząd g ilic. Kasy o- 
azczędności powołał do życia komitet doradczy 
znawców spraw naftowych, który będzie Kasie 
oszczędności udzielał fachowych wskazówek we 
wszeiń-ich jej interesach, związanych z przemysłem 
naftowym Do komitetu tego powołani zostali pp.: 
dr. Zubei, Leon Syroczyński, Zdzisław Podgórski, 
Ludwik Winiarz i Stanisław Olszewski.

Nowa kantata. Władysław Żeleński skompo
nował do słów Deotymy kantatę na uroczystość 
pięćsetletnisgo jubileuszu ^Uniwersytetu Jagielloń
skiego . .

WarunKi przyjęcia do Akademii weteryna^yi
Lwowie Rektorat A k adem ii weteryuaryi we 

Lwow.e ogłasza, że do przyjęcia na zwyczajnego 
ałuchacza szkoły weterynaryjnej wymaganem jest 
podobnie jak jpr».y wstąpieniu do innych wyższych 
zakładów nauko ^ych świadectwo złożonego pomyślcie 
egzaminu dojrz łości w jednej V państwowych szkół 
średn ich  (gimnazjum lub szkoła realna). Kurs 
W ozkoie trwa cztery lata. Wpisy zaczną się z dniem 
1 października b. r. i trwać będą do 8 paździer
nika. Wpiauwe wynosi 5 złr., czesnego się nie opłaca.

Polska opera. Lnany w -warszawskich kołach 
muz oznych kompozytor p. Michał fUrz, ukończył 
świeżo operę S-akt-wą do słów- M. Radziszewskiego, 

t. „Bogna, córka wygnańca", która ma byc 
•wkrótce wystawioną na jednej ze scen nie
mieckich. _ _ . i . .

Naklejanie plaxatow. Miasto nasze ma jedną
niewłaściwość, którą magistrat mógłby przy dobrej
^  usunąć. Mamy na myśli nieuregulowaną spra
wę plakatów, wsauteK czego każdy mieszkaniec 
Lwowa uważa się w prawie lepienia swoich p’aka-

wszędzie, gdzie mu się żywnie spodoba. Dzię- 
3mu, każdy mur, meraz bardzo stmannie wy- 

f  nv ’ 7 śliozuemi ozdobami arcliitektonicznemi, 
okr\ wanj Jest 00 chwilę mnóstwem najrozmaitszych 

p rtpk i0 ponoszących o wynajmie pomieszkań, to 
o ^ -m iś  zgonie, to o zgubionych psach itd. Nadto 
kartkam' ^emi oblepiane są słupy telegraficzne, a 
c o  najgorsze, żywe drzewa. K< rtka Rka jest bo-
wiem plastrem, wywołującym w urzewie chorob,
ż e  ta i 3t( la lepienia ka-tek oszpeca miasto, to 
ttie ulega żadnej wątpliwości, niszcząc zaś drzewa, 
przynosf mu ms ter; falue straty. Byłoby tedy rzeczą 
bardzo pożyteczną, żeby magistrat zają się ą pia 
wą, aibo sam wydal jakieś rozporządzenie zabra-
maiące lepienie owych kartek, albo też wywoła 
odpowiednią uchwałę Rady miejskiej.

W Tomku odbył się w tych dniach „Wie
czór Mickiewiczowski", na którym p. Maurycy Ki- 
sielnieki wygłosił „Konrada Wallenroda", oraz 
wyjątek z ^Dziadów" puna Tadeusze

Pożar wielce groźny wybuchł wczoraj w do
mu przy ufi°y Trybunalskiej 1. 16’ w rkiadzie sztu
cznych kwńtów, na pierw Dzem piętrze. W całym 
donn i w sąsiednich powstała ogromna panika, 
gdyż z trzech pokoi, zapełnionych Pc,lnym materya- 

m buchały ja™ft Płomle411e> a ^  schodach i w przy
ległych pomieszkaniach dym az dusił. Straż ognio
we energicznie zabrała się do ratu_i.ro i w pół g0. 
dżiny o„ień zlokalizowała. Pożar powstał wskutek
nieostrożności służby sklepowej. ,

\ . r prstwO Na przedmieściu uodów, na Pia-

kiego Pliszka, kucharza S zósty  hr. ^ c k i e g o .  
Na razie wiadome j.ko że obaj  ̂sprzeczali się ze 
sobą, poczem przyszło między nimi do J 
kowskieg; uwięziono.

ń sny nic było „z d e !“ Zhliża się czas woj-

p  o  r  t
Wyścigi konne iv Budapeszcie. Zjazd leini.

W  p:orw szv m rzędzie przet.o chodziłoiiy o zna- ; P r z ^ n  asłciu ^  m ó j
lezienie form y, w  jakie] kwest,ya językow a mo- I N S T Y T U T  I > E ? » T Y S T Y C Z N I
ę ir t y  W  * * ^ 1.  Ą p k m *  W «  W t y t . j W 1 *  “ ' V
zarineg o dowodu na to, ze pokojowe zała.w ie- j wyćonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
nie sporn językow ego (a na tera zależy m e- i sposobem wiedeńskim po ?n:żonej cenie, napiawę zlamanycn 
wątpliwie wszystkim  strc-lfnictwom) nrzeczy- (szczek przyjmuje , pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej,

*>  • y -  “  ^  i s t S ? Ta ; * r « t o Ł “ łzbliżenia przy wolnem od uprzedzeń uwzg.ę- •-------------------- ---------------— -----------------Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6,

Dzień szósty 24 sierpnia. Nagroda Lagyma- j dnieniu wzajem nych praw. D o tego celu zmie- j
nyos44, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu konio-1 rzsć mają rokowania na nentralnem, pożyty- i
wi; meta 2000 mtr. Zapisano koni 8 , L igały  3. j wnej pracy poświęć,-.nom miejscu prow adzone,! - c*  u '  • » Ti
Hr. A. 1’orgacha 41. „Kizsassony' 14 po Beauminel od ; do których ja  niniejszem pismem pragnę dać ^  UOITIU Wr. otrOh, nietylkO NIE ZOStailie 
Eickle 1. Br. J. Harkanyi’ ego 4 1. „V ivo“ 2. To | pierwszy impuls. Pozwalam sobie przeto W -g o  przeniesiony, alb ZnuCZnie TOZSZerZOliy 1 
talizator 1 7 :5 . „Nagroda Prezydent? 1 honorowa j Pana najuprzejmiej prosić o zjawienie się w  pow iększony W s iiy  Zaw odow e, SkładajdCe 
wartości 3000 k. i 8000 k. w gotowce zwycięzcy, j tym  oel’1 dnia 24 b. IB. o godz. 11 tej w mo- sją 2 kilkh leKarzy SCńi ya iSii.iń 
800 k. drugiemu koniowi; meta 2000 mtr Zapisa- j _ bir.rze. Zastrzegam sobis ja k że  'm ożność * W  noryńucie ry ii. d  u ty «< jcż i/v iu  denty-

c. k. rzą- • ścl i dentyitki wykonoją : plombowan e według najnow- 
cT„ni, zasad nauki, wyjmowanie zębów bez bolu przy 

— m znieczuleniu lub też uśpieniu, obturatorj przy 
brakach podniebienia, wstawianie sztucznych

, . nnr. , , . ji-, , •• , - t. , -   1'am e i e c z y  sie c h o r o b y  d z ią se ł i
k. zwymęzcy. 600 k. drugiemu koniowi;^ meta | P n 0hs, prezydent Izby posłow. W W iedniu  ! i a m y u s t n e j. Dla pro rincyi zaprowadzono tę wgjuę,

" ,TT ' 11 w rześn ia  1899.“ ' j że nadesłane pocztą pękniete, złamane itd. zęby'sztuczne,
Z aproszen ie  powyższe rozesłano do nasię- j reP(,-ru. się i v,ysyfa c ,-̂ ôtną po ztą. beż osobistego

pujących o s ć b : D o JE  Apoliuaiego J ^ -  _________
skiego ja k o  zastępcy związku stronnictw pra- ! ^ 6* rVSta Dr. B lk  5

pos^a d. ra A lojzego YnnbegO iako za- ! asystent Kliniki i hirurg Uniw. Jagiellońskiegc ordynuje
f  i ł  t*T '   ̂ 1 , -tir o h  A -M n bn  n h  m / ł I i  a . . v  — S ^ -5  _ J  A  — i

no boni 11, biegało 7. Br. G. Springera 3 1. „Au i zwrócenia ,ą‘e W stosownej chw ili do
. . 1 U T *  _ _ J  W -ł * 1 ________  1 M ^  I 1 -1 1 “ _

V aptece. (Na prowincyi)
_  -Proszę pana japtykarza za' szóstkę lekarstwa.
— Ale na co ?
—  Albo ja wiem ?
—  Dla kogo ?

Tr-30 -^azali ze dwora i basta...
Kiody nie wiesz co za lekarstwo, tr ci le 

karstwa dać nie mogę, bo też nie wiem jakie.
A to po po pan się podjąn za japtykarza, kiej 

się pan na japtykaraewie nie zna. " (S/niaus).
Myśli.
„rytyl nie powinien irgdy chorować, gdyż 

stan jego byłby zawsze —  krytyczny.
Nikt nie spoi ziewa :-ię, aby głupiec zrobił coś 

rozumnego, ale każdy czeka niecierpliwie na Chwi
lą  gdy rozumny człowiek popełni głupstwo.

i-izes powstaje wtedy, gdy prawda kokietuje 
z kłamstwem. J

■ ‘jwiększem bieszizęściem jest nieszczęście, 
które maskuje się jako szczęście.

tjzczęścin w nieszczęściu: być nawiedzonym
przez komornika, który między innemi nakłada pie
częć na rozklekotany fortepian córek.

Repertuar teatru h". Skarbka: Dziś we środę
„Safo“ . sztuka w 5 aktacb Belota i Daudeta. W e 
czwartek po raz 1-szy „Miej'sca kobietom44, krotochwila 
w 4 aktach Henneęuina i Val?.bregue. W piątek 
„Miejsca kobietom44. W sobotę pierwsze przedstawie
nie opiretki po powrocie z Warszawy-.-'„Orfeusz 
w piekle44, czarodziejska opera komiczna w 4 aktach 
Jakóba Offenbacha W  niedzielę po południu „Dom 
otwarty44, kou'edya w 3 aktach Mieli, ła Bałuckiego, 
wieczorem „Orfeusz w piekle41. W  poniedziałek 
„Miejsca kobietom44.

Repertuar Teatru Rozmaitości. Dziś we środę 
„Nitouehe44, wodewil w 4 aktach Meilhaca i Ha- 
levy’ego. Benefis p. St. Micińskiego.

Literatura i sztuka.
Taniec rzeczypaspolittj polskiej, i Ale

ksander Bruckner, profesor uniwersytetu berlińskie- 
g i ogłosiły w sierpniowym zeszycie Przeglądu pol
skiego zajmujący 8zkic historyczny; „Taniec rze-

6000
1600 mtr. Zapisano koni 12, biegały 4 Hr. St.K.i 
rolyi’ego 3 1 „Andróe44 po Prefennbat od Incognito 
1. Br. Z. Uecktritz’a 4 1. „Mickerl4' 2. Totalizator 
18:5. „W ielk’ Handicap koni dwuletnich", 8000 k 
zwycięzcy, 800 k. drugiemu koniowi; meta 1100 
mtr. Zapisano koni 37, biegałc 10. Br. J Harka- 
nyi’ego „Selló14 po Duuure od Spcingal (51 ‘/  ̂ kg.) 
1. P. A Drehera „Rediic«r44 (49 '/2 kg.) 2. Totali
zator 28:5.

Dzień ó?mv 27 sierpnia. „Nagruda Budape
szteńska44 10000 k. zwycięzcy, 2000 k. drugiemu ko 
niowi, meta, 2800 mtr. Zapisano kom 8. biegały 3. 
P. A. von PechyYgo 3 1. „Iro" po Master Kildare 
od Ironie 1. Br. G, Springera 3 1. „Angely44 2. To
talizator 22:5.

Dzieli dziewiąty 29 sierpnia. „Nagroda królo
wej Elżbiety44 honorowa i 50000 k. zwycięzcy, 6000 
k. drugiemu koniowi, dla frzy-i czteroletnich, meta 
2000 mtr. Zapisano koni 100, biegało G. P. A. Dre
hera 4 1. 
samego 3

u ™ a v . " -  *
leriano Malrattiego iako pr.-cy woilcy klubu v « o - ~ o ' “  i -------------------------- ■■— . , . ------, i--------

- c .  k . u p r z y w .  g a l i c y j s k i  a K c y jn y

Bank hipoteczny
skiego, d-r& Leona Verkaufa jako zastępcy klu 
bu socyalso deinokratjmznogo i posła Karola 
Hermana W olfa  jako zastępcy grupy Sehone- 
rerowców. L iw y do posłów  Jaworskiego i Fun- 
kego zawierają ponadto ustęp z prośbą, aby 
zaproszenie to zakom unikowali także tym po- 
a3 'm którzy przez ich k luby zostaną na tę 
kon ferencją  desygne ani.

Wiedeń 13 wraośt-ia. Z  powodu ustawi
cznych  deszczów, Cesa"( nie uda się jutro n& 
manewry bawslerjri do W ęgier,

Aro. Rainer ofiaruwał bibliotece nsdwor- 
„Busseri'4 po Zsupan od puasi 1. Tego | nej swój zbiór pomników piśmiennych, złożony
1, „Per Butters" -j-, Br. H. KOnigswartera j K przeszło 1000 0 starych rękopisów, spo- 

4 1. „Komamazsonyi14 y Totalizator 11:5. I rządzonych na papyrusie, pergaminie lub pa-
Dzień dziesiąty 31 sierpnia. „Nagroda Try pierze

Cetynia 13 września Para książęca pow ró
ciła do Antivari.

Belgrad 13 września. W  dalszym ciągu 
procesu przeciw  spraw nom zamachu na Milana, 
oskarżony Z  i v k o v i c  oświadczył, że w  ko- 
miteoie radykaluym  nie doradza! odmówienia 
podatków, lecz przemawiał tylko za tern, aby 
ich  dobrowolnie m'c płacono.

Obwiniony twierdzi, że prokurator oskar-

bun41 8000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu konio
wi, Handicap, meta 2400 mtr. Zapisano koni 24, 
biegsło 11. P. A. Egyedi’ego 3 1 „Remote44 po Ki- 
zslor-oscse od Risk (48Y2 kgJ 1- Hr. St. Eor- 
gacha 3 1. „Szeszely44 (56 hg.) 2. Totalizator 51:-5.

Tegoż dnia na zakończenie wyścigów nadpro
gramowo w.-ninięto „Matoh44 t. j. zakład prywatnj 
o 10000 k. z każdej strony, zaś Jockey - Club wę
gierski dodał dla zwycięzcy nagrodę honorową; meta j
1600 mtr. P. C. Wood’a 4 1. „Zaszlos44 po Feneh żył go niesłusznie o udz.ał w  zamachu ; nic
A  J  I I 1 fi A D  A V, M ( Pt Q 1-F \ ł  I I  *1 O  4- Tw O H f l l  T- I ' f'. nr A  1 ___  J  — „ ■ . -  ,1 n -. „  ... ra r-. „  w  4- f  f i  f ł  f i l  TT A  rw n  T t f i  A  A m i f  \ A  A lod Tartan Banner (53 kg.) 1. Hr. St. Karolyi’ego 
3 1. „Andróe44 (50 kg.) 2. Totalizator 7: 5

Cxęśe ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 

fZ U . Kraków 12 września.
Przy średnich dowozach i niezmiennej ogolnej 

teuuencyi, jedynie ceny pszenicy uległy obniżeniu. 
Dowóz pszenicy zwiększony. Zaofiarowanie żyła 
niewielkie, a cena jego utrzytn ła się na wysoko
ści notowań zeszłotygodniowycb. Jęczmień browarny 
jest dosyć poszuki 'any, ofiarowane są jednak małe 
ilości, Gorsze gatunki jęczmienia trudne do zbycia. 
W  owsie obroty słabe.

Płacono: pszenicę białą od 8 ’75— 9,00, czei
woną 8.60 do 9.00 złr., żółtą 8.60 do 9.00 złr,, 
iytc 6.60 do 7.35 złr., jęczmień browarny 6.50 do

nie dowodzi jego an',idynastyc?cych dążności. 
W  dniu zamachu by ł on w domu.

K ilku  świadków zeznaje, że Z  v k o v i c  
w sklepie P a r ) o v i n »  odczytał jakiś wiersz 
antidynastyczny. Inni świadkowie opowiadają, 
że Z  i v k o t i c nR pogrzebie K a ti c a w ygłosił 
m owę pełną obelg, zwróconych przeciw  Aie- 

’ ksanarowi i Milanowi. Oskarżony oświadcza, 
że wszystko to jest kłamsiwen

KJonia 13 września. Na krążowniku 
„■Wacht", należącym do fi ety, _ odbyw ającej 
ćw iczenia jesienne, zdarzyła się efesplozya. 
Cztery osoby zabite, cztery ranne.

Kopenhag? 13 września Jak donosi dzien
nik National Tidende, car zetnie.za 22 b. m. 
w yjechać do Darmstadtu i po drodze zatrzy
mać się w  Kilonii.

Budapeszt 13 września. W czoraj przed po-
J ia . aaw a , H , „ K  J a  J-i t  ( ł f i W A T A i o  iłudnicm odbyło się tu uroczyste otw arcie mię- 

gzynerodow ego kongresu kryminalistów.
Paryż 13 wrz-ńnia. Na rauzie gabinetowej 

prezydent ministrów Wahłec-k Rousseau odczy 
tał depesze, otrzymane od prefesto -T, a dono
szące, że z powodu wyroku »n i w  sn; e« ani 
w  fiaryźu nie przyszło do żadnych zaburzeń.

Simla (w Indyachj 13 września. Pierwszy 
t ar sport lazaretów nolowroh odejd f.e  16 b.’m, 
z Bom baju do A fryki południojyej. W szystkie 
siły wciskowe odp yną około 25 b. m.

Budapeszt 13 wrześniu. Na posiedzeniu 
rady municypalnej wystąpił Eoetroes z zapy
taniem, ozy odesłanie w ystaw y światowej w  Pa
ryżu ze strony W ęgier jest wskazane i prosił

7’25 złr., na krupy 5.75 do 6.00 zł., owios st. 5.60 
do 6.10, nowy 5.40 do 5.65 złr., rzepak 11 do 
11.25 złr., konie.z czerwony — .—  do — .— , biały 
— .—  do — .—  zł., kukurudza — .—  do — .—  złr. 
wszystko za 100 kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.
6 Sprawozdanie targowe ogólnego Związku

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ki 
pernika 1. 7.

T a r g  w i e d e ń s k i  11 września. Spęd 4792 
sztuk z których 288 galicyjskich. Płacono za ga
licyjskie woły opasowe: prima 33 — 39, secunda 
29— 32, tereya 26— 28 za 100 kilo żywej wagi

T a r g  p r a s k i  11 września. Spęd 656 sziuk, 
między tymi 320 wołów galicyjskich Płacono za „ -. .
galicyjskie woły z paszy średnie 28—33 zł., krowy magistrat, aby dobrze rozw ażył odpowiedź na 
2 5 —29, buhaje 29 do 34 zł. Targ dńiry. j to pytanie. Zawiadom iono o tein urzędownie

T a r g  w B e r n i e  m c r a w s Ł i e m  7 wrze- • burmistrza, 
pnia. Spęd 194 sztuk. Płacono za woły z paszy; Wiedeń 13 września. Wiener Z ‘g. ogłasza,
prima 33 złr., sekunda 27— 31. Targ riy. i Ze uchwalona przez Sejm galicy jski ustawa

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia ' u zupełn ia jąc paragraf szósty ordyuaoy' kraju-
13-go września 1899. wej z 2<!go lutego 1S6I, uzyskam sankcyę oe-

Usposobienie niezmienne. Sg,T j]ją.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : \ Linc 13 września Pom iędzy Isohlem i 

Przenica gotowa 8.25 do 8'40, pszenica nowa lub Ebensee została skutkiem nagłego wystąpienia 
na termina 7-75 do 8-— , żyto gotowe 5'90 do 6-20, 
żyto nowe lub na termina 5-50 do 6 — , owies obro- 
czny stary 5'25 do 6‘— owies nowy gotowy 4'50 
do 51)0, jęczmień pastewny 5-25 do 5'75, jęozmi.ń 
nowy 6'— do 6'50, rzepax nowy 10 25 du 10 50,
Inianka O1—  do 0-— , groch pastewny b'75 do 6-50, 
groch do gotowania 6'50 do 10—•, wyka 4 30 do 
4-60, bobik 4-30 do 4‘60, hreezka 7-25 do 7 50, ku
kurudza nowa na termin? 0'—  do O-—, kukurudza 
stara 5.50 do 6 00. chmiel nowy za 56 klgr. — •—  
do — '•—•, koniczyna czerwona 42'—  do 48' , ko
niczyna biała 30-—  do 40'— , koniczyna szwedzka 
— •—  do — '— , tymotka — '—  do ' , spirytus
paritas Tarnopol gotowy 16'75 do 17-25, spirytus 
na termina 16-25 do 16 75.

Oddział depozytowy
przyjmuje w kładki i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjm uje do przechowania napie- 
ry  wartościowe i udziela na takowe zrliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytuoyi 
zagranicznych tak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Depusils).

Za opłatą 2,5 do 3o zł. a. w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzym uje w stalowej kasie pan 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym  kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechow yw ać meżna swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tyn kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego roazaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w  od
dziale depozytowym .

Założony w roku 1853.
DOM B AN K O W Y i KaNTOR W Y M IA N Y

pod firmr.:
AUGUST SCHELl ENBERG i SYłi

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war

tościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami

Wydawnictwu gazety losowań „Nadzieja". Pre- 
numera.a roczna zł. 1 70 we Lwowie, zł P&O na 
prowincyi

wód rzecznych komne i kacy a kolejow a i dro 
go w a przerwać a. G ościniec rządow y w  części 
zniszczony. D w orzec w  Ebensee, jakoteż niżej 
położone części Ebensee, Iscbhi i Gmunden są 
zupełnie z8.la.oe.

Wiedeń 18 września. Mmister dla G alicy ! 
Jędrzejowioz w yjechał w czorsj wieczorem  do 
Rzeszowa.

Berlin 13 września. „B iuro V  olffa44 za
przecza podanej przez niektóre pisma wiado 
mości, jakoby car w  podróży swej do Darm 
stadtu m iał zamiar zatrzymać się w  Poczdam ie. 
Natomiast zatrzyma się pi swdopodobnio para 
carska, w  Kibm ii, gdzie zabawi kilka dni w go- 
Scime u księżniczki H enryki pruskiej. Spotka
nie eęsarza W ilhelm a z_ carem Miirołajem spo- 
dmewane jest w  późniejszym terminie.

Rzym 13 września. W obec rozszerzonych

jrwAw 13 września ( /  Izby Lrcdiowej).
łkil ijfiB za sztuk? ■ KsMj gal. Karola Ludwika 200

zł. m. k. S10 50 do Si’2-50 Kolej Li.owsko-Gzerr .-ua_ja, 
po Wi: zŁ w. _. 8S2.oO Jo 2SJ- — . banku hipotecznego d o  
SI O zł. w. a, 372 — du 379-—, ak;ya gai Darni w Rzeszo
wie jk 200 zł w. a. —* — do —1 . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 153 '— dc 258 - .  Banku dla nandh i
przemysłu po 200 zł. 197 00 do 200 t-O.

List; Łisituufrae aa 100 złr, banku hipot. gaiio, 
ó proc. losy w 50 lat. z 10 proc. pram ll.-.oo do 1*0 /u 
4 t pó! proc. lou. w 60 iat 100 00 do 100-70, 4 nroc loa 
W 60 lat 5,3.60 do 97 20 Bansu icrąj. 4 i pół proc. lo» w 
61 lat uOO 20 do 100 90. Eanm kraj 4 proc. los w 57 L* 
97 00 da 97'70. — Tow. kred, gal. fiemski i « r0.3 (, *mf. 
sya, t u 50 do 97 20, i  proa los w ii i pó> tr-u S'fi’53
do 97 20, 4 proc. los w JS lat 93 50 do 94 20.

O b łfgt za 100 zł,, Jal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.10 do 97 80. bukowińskiego lund. prenin. 5 pro<- I0£ &(j 
do — . Kom. Eąuki kraj, 5 proc. (II ernisyi) ‘‘ Oz-OO do 
OOO.cO. Kolejowe lokalne Banko Krajowego 4 proceniwp* 
po 200 koma 97 00 do 97 70. Pozyczsi Kraj. d » ico 
Po 4 proc a 1893 r. 96.C0 do 96’70, 4 uśoc on « 0 i 
koron a 189u lolw 9? 10 qo 9u 30.

ak-ąnety. Dukat ces.rsk- 5-66 do 5'76. Naonl«m 
dor 9.63 do 9‘t3 Kubę' rosyjski papisrnw «
128.20 100 marek niemieckie! 58-7J do 59Y5. -

T E L E S B f t l l  4P H Z p fiL40U.". . , .
i . . 1r, , -D wozoi-a- pogłosek, stwieidzs „Agencya Stefft-Wiedeń 13 września Prezydent D.by dr. - 0p  £  °gtan ẑ ia Papież”a fest

iV::ktor Euchs wyotosowa do p.  ̂ U w a ln ia ją c y . J P
W i s ł a c h  grup. r ^lamentu pismo tej teesci: . gaii. ^ aPtia>1 13 września. Królowa re-
„lcw szechm e panuje nczuoie, że nasze) s g W  «j entka p^ p isa&  dekre', eńoseacy kons ^tuoyę 
ki polityczne wvmcga.ią naglaco uzarowiema i , ;  1 ' ' '
że trzeba wszelkich sił użyć, aby usunąć wię- i  v .. i . .

kaj-skicj.
hlAMJV Irtrl/ 1 P. B iuro komisyi

Ą T s s t t ó  sń s j r a ; «*» -  w , „ i W y s k4.
ba przsdewszystkiem. aby p&rlanent stał się

?̂ie£ie.ł 13 września. (Giełaa towarowe,) 
Co kim surowy (sp„*ojme) 13 00. Nafta galm,v 
ske bez zmiany. Spirytus 20-10.

rlin 13 września. (Zamkniecie giełdy). 
Banknoty austryackie 169 75. Spirytus 4BA0.

Par/ź 13 września, (Zamki dęcie giełdy). 
Trzyprocentowi renta ICO 82. Mąka („Fleu* 
de Paris“) 26-50.

Frankfurt 13 września. (Wczorajsze giełda 
wieczorna)- Kredyuy aus.ryaukie 23710; ko- 
mj pańswwowa 00Ó00; ilp in y  OCG'00; disoonf o 
191-40; lau-*a 25858.

W[3(lań 13 wrześnie, (Giełda zbożowa). Psze
nica na jesień 8 oS —8-5; , na wiosnę 8-86--8 87; 
żyto na jesieu 6 85 —6-86- na wiosnę 7-20 — 
7-21 ; knkurudzrt na sierpień-wrzesień 0 00 — 
0-00, na wrzesień-październik 5-44 o-tto; na 
maj-czerwiec 1900 r, 5-40- -5‘4 i ; owies na je
sień 5 42—5'43, na wiosnę 5-76—5'77; rzepak 
na sierpień-wrze lei, 12-35—12 4ć, np, wrze
sień październik 00-00—0000, no, styczeń-luty 
1900 r. 00 00; _ olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 32—33. Yendenoya: silna. Pogoda: 
deszcz.

Budaposrf 1- września. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8‘35—8‘36, na paździer
nik 8-42—8-43, na kwiecień 1390 r. 8.76—8-77; 
żyt( n? październik 6-57—6'58, na kwiecień 
1900 r. 6-86—f < owies na pwidzierni' 5’14 
—5-15 nf kw 19uu r. 5-50—5-51, kuzurudza na 
wrzesień 502—503, na maj r. 1900 5’12— 
5-14; rz jak na wrzesień' 11-80—H ’90, na 
sierpień 1900 r. 00-00—OGOO. Oferty na psze- 
r 4ćę dostateczne. Ohęó kupni, dobra. Ton- 
denoya lepsza. Pogoda padr deszcz,
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MATYLDY SERAO.
(Ciąg dalszy).

Dziki ich upór wzrastał i z powodu 
świadomości czynu, jakiego dopuścili się wzglę
dem assist;ta Nietylko nie doświadczali wy
rzutów sumienia, lecz wściekali się, wdząc, 
że popełniony gwałt nie posłużył do niczego, 
gdyż żaden z numerów, danych przez asisti- 
ta podczas przebywania w więzieniu, bądź 
symbol: cznyuh, bądź cyfrowych, nie wyszedł 
woale.

Obecność don Parascandalo otworzyła im 
oczy na ich nierozsądną zaciekłość. D opiero 
teraz spostrzegli straszny stan „ więzienia, w 
którem zamknęli człowieka i okrucieństwo do' 
która Tiiiari, nadzorcy więźnia, oraz cierpie
nia wyryte na twarzy don Pasąualina : dopie
ro teraz spostrzegli, że  za czyn ten mogą być 
pociągnięci do odpowiednia! uości sądowej i że 
pozostaj na łasce assisdta i don Gennara Pa- 
raacandalo.

Stali milczący, se spuszczonemi oczyma i 
nawet nie zapytywali, jakm sposobem postę
pek ich został odkrytym.

Czuli na sercu ciężar straszny, jak pier
wszą karę za popełniony błąd.

Na :w’ęcf j zgnębionym był margrabia Ca- 
Talcanti, gdyż to on wciągnął asistita w za
sadzkę. Drżał na myśl hańby, mogącej spiśó 
na jego nazw.-ko; lękał się pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowej i więzień ia-

KaLaliści błagalnym wzrokiem spoglądali 
na swych pędz’ ów.

Don Gennaro obojętnie palił papierosa.
— Pizedewszystkiem doktorze zga lampę i 

otwórz okna.

— Nie przywykłem społniać niozyioh roz
kazów — odrzekł jedyny, z kabalistów nb po
skromiony, widząo wymykającą mu się z .ogo 
rąk ofiarę.

— Wolisz nan pójść do San Fianoesco? — 
spokojnie zapytał lichwiarz,

— To pana należy osadzić w tern więzieniu! 
— krzyknął lekarz.

— Ja poczekam, dopóki n:.i wypłacisz mi 
pan swego długn.

— Poczekasz pan trochę...
— Ktoś go wypłaci, ojciec lub matka, ażeby 

uniknąć spŁawy o oszustwo — spokojnie od- 
rzenł lichwa irz.

Kabał: ści spojrzeli po sobie przestraszeni.
Każdy z nieb, nawet don Oescenzo, był 

winien lichw’arzowi; z wyytkiem Gaetana, 
krajczego rękawiczek, oraz Michelf, czyścicie
la obuwia, wszyscy wyzyskiwani byli przez te
go lichwiarza, równie bezlitośnego, jak donna 
Concetta.

Nawet Triiari zamilkł; myśl, że wia
domość o hańbiącej sprawie dojdzie do je
go stron rodzinnych i do starych roclzioów, 
którym i bez tego sprawił tyle cierpienia, 
przestra izyła go mocno. Machinalni* pod- 
zedł do stołu, zges’ ł lampę, następnie otwo

rzył okna.
Powieki więźnia pod wpływem światła 

dziennego kilkakrotnie podniosły się i opadły. 
Twarz jegc nfila pozór trupiej.

Lichwiarz podał mu znowu flaszeczsę z 
koniakiem.

— Pójdę po dorożkę — rzekł don Gennaro 
Parascanda lo.

— Jakio ? więc zabierasz go ? — zawołał 
N netto Costa.

— Chcesz pozoatawio go tutaj, by wywie 
ziono go nieżywego ?

— Po co ta przesada ? Don Pasqualino 
przywykł do zamknięcia, a przytem... zgubił • 
byś nas!

spoglądali, jak 
powoli usiłował 
zadyszany, sta-

— Myśl o ynh innych kłopotach — po
ważnie rzekł lichwiarz.

Agent giełdowy umdkł.
Wszyscy z przestrachem 

assistito, oparłszy się o stół, 
powstać i po wielu wysiłkach, 
nął nareszcie na nogi.

Bolesne uczuoie ogarnęło kabalistów. 
Ass reito wymykał s»ę im z rąk na zawsze; 
rzecz prosta, oskarży ioh o pozbawienie 
go wolności i o zadawane mu męczarnie. 
Ale nawet skutki oskarżenia wydawały się 
im mt „ej groźnemi, aniżeli m yśl, że odtąd 
don Pasqualino przez zemstę nigdy już nie 
da im numerów.... Mniejsza o więzienie, ale 
żeby ohoć mieli numera, bo posiadłszy gru
be pieni, jdzfe, mogliby przekupić sędsiów i 
wywinąć się od odpow ićr aluosci. Teraz 
wszystko skończone: źródło bogactw skryło 
się nrzed nimi... Nic teraz nie zmusi assisti- 
ta dc wyjawienia im numerów pewnych, nie
zawodnych.

— Śmiało, don Pasgualino, bo inaczej nie 
wyjdziemy stąd do wieczora — rzekł don 
Gennaro.

Położenie liohwiarza wśróu kabalirtów 
nie było bezpiecznem : wszyscy byli jego dłu
żnikami, a ponieważ odważyli się uwięzM assi- 
stita, mogą tak samo postąpić i z nim.

Wprawdzie don Gennaro niał nad nimi 
przewagę, dzięki swej zimnej krwi, lecz z dru
giej strony — byli to ludzie zrozpaczeni

— Żegnam panów — rzekł liohwiarz, bio
rąc liapt Lusz i laskę

*— Chciałbym k»źd emu z tych panów po
wiedzieć parę słów — odezwał się Pasąua1 ro

Eabaliści kołem otoczyli assistite, tylko 
don Parascandalo wyszedł do przedpokoju i 
przez ostrożność otworzjł drzwi.

— Każdy oddzielnie. Będzie to mój te
stament... Chciałbym każdemu zostawić pa
miątkę.

— Eabaliści zgrupowali się po jednej stro
nie pokoju, a on sianął we framudze okna.

Pierwszy podszedł ku nieinu agent wy
miany.

— Słuchaj, Ninctto — rzekł don Pasquali- 
no — nie rozpaczaj i pamiętaj, że w najgor
szym razie pozostaj oi rewolwer.

— Prawda — odrzekł zamyślony agent, przy
pominając sobie numery, odpcw-adi jące tym 
słowom.

Następnie podszedł Colaneri.
— Dla ciebie pozostaje Ewangel .a, ona przyj

mie cię w swe ramiona.
— Dziękuję — kwaśno odrzekł eks-ksiądz.

Trzeci przystąpił Gaetano.
— Szkoda, że jesteś żonatym. Kadziłbym ci 

poślubić donnę Ooncettę, ona ma dużo pie
niędzy

— Masz słuszność. Już taki mój los!
Podszedł kulawy garbus Michele.

— Gdybyś nie był tak połamanym i staiym, 
radziłbym ci zaślubić donnę Katarzynę, tę, co

je loteryę tajną.
Dobra rada, leoz oóź, skoro jestem taką 

poczwarą! — smutnie odrzekł czyściciel o- 
buwia.

— W  każdym razie próbuj...
Piątym był adwokat Marzano.

— Wiesz, jak wiele rozchodzi się w Nea
polu papieru stemplowego. Kadzę ci założyć 
sklepik.

Adwokat spojrzał na uon Pasqualina 
z n ^dowierzaniem i odszedł z pochyloną 
głową.

Szówy podszedł doktór Trifar’.
Wahał się, gdyż zanadto dokuczył wię

źniowi przez czas dozorowania go. Ten jednak 
nie zemśq.ił się nad nim.

— Dlaozego, skoro pan chcesz uwolnić się 
od kłopotów, nie pozbędziesz się gospodarstwa 
na prowincyi i nie sprowadzisz rodziców do 
siebie ?

— Pomyślę o tern.
Siódmym był don Crescenzc, dyrektor 

kantoru loteryi przy ulicy Nunzio, z którym 
łączyła Pasquali„a przyjaźń dawniejsza.

Rorma wiali z sobą tak oicbo, że nikt ich 
nie słyszał.

— Jakiż ten rząd głupi! — rzekł assistito, 
patrząc na don Crescenzo.

— Co takiego? — zapytał dyrektor pize 
straszony.

— Mówię : j  aki ten rz«jd głupi!
— Nie rozumiem cię...
— Rozumiesz mnie doskonale.

Podszedł margrabia Cavalcanti, również 
nieco zmięszany, gdyż i on zawinił względem 
don Pasqualina.

— Rozmawiałem z duchem, margrabio.
— Cóż powiedział panu ?
— Powiedział mi, że margrr.bianka Marya 

BI arka posiada duszę czystą, zdolną do obja
wień, ale, jak już to oświadczyłem panu, zbli- 
ż nie się mężczyzny zaciemni ją i uczyni nie
zdolną do wizyj.

— Margiabianka M»rya Blanka Cavalcanti 
umrze panną ( powiedz to duchowi — odrzekł 
stary szaleniec.

— Cóz, PasquaJr.o. czy myślisz zostać tu do 
nocy? — zapytał lichwiarz. — Skończyłeś już 
z tymi panami ?

— Skończyłem — odrzekł «,ssidtito głosem 
mocu ejszym, jak gdyby już odzyskał siły.

Podczas gdy don Pasqualino szukał w kie
szeniach swej chustki podartej i zatłuszczo- 
nych papierów, zawsze noszonych przy sobie, 
kabaliści rozmyślali „. nad symbolicznem i rze- 
ozywistem znaczenitun słów jego, które wsve 
lako zmięszały ich nieco.

— Niech Bóg przebaczy panom — rzekł 
assistito odchodząc.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel L u d w i k a  S t a d t r r U l l e r a  we Lwowie

a
cJznacza się bardzo przyjemnym i długo
trwałym zapachem. Wdtfa !~owfka jest 
znakomitą j  • 'mrą do skrapiania sukień 
i chustek. — Flakon 80 centów i 1 złr 

5 0  cent.

Jan
LW ÓW ' sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 
Halicka i? KFAKÓ'ir: Sukiennice 1. 20, <:ZER- 
NIOWCE; Rynek 2- PRZEMYŚL: Franciszkańska 24

9VF l i r t 1
najlepsze T U T K I i bibułki w książeczkach 

z papiwru Sasaowskiego 
wyrobu

S. W . NIEMO J O W  8 KIEGO
W E  L W O W I E

Wszędzie do nabyoia,

MMem Księgarni Katolickie]
m wład. m

w K ra k o w ie , R ynek  3 0  
wyszła świeżo Książka do nabożeństwa pt

Modlitewnik katoi.oki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa

nych, zebra* i ułożył ks. S. B.
(3tx. 406 w 82-ce)

Książeczka ,(a, Kticierąjąca nąjwmicmlej- 
modlitwy, drukowana bardzo starannie 

na nayp%ikr»tjS*yyi wet.aie, z \bwoattą 
różową na każdej dronmcy, aroonemi ale 
wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcionka- 
Mt, w fontocie matyn. koiziu, e bez opra- 
Wj 3  k o r ą  w  oprawie gładkie, z  płótna 
angielskiego, orzegi pąsowe 3  Roi*. 0 0  
g r ., '* op \wie aiękki-j z najlepszego 
sza^rynu gładkiego, brzegi złocone, OKrą- 
głe, k a r ó n  5 .5 U; r takiejże oprawie 
brzegi mebieaide z lifijkan złoumemi 6 
kor; .. takiejże o p ia  wie brzegi zlucon;.
■ paskiem skórzanym zamiast Hamerki O 
k .  5 0  g r .  i w rozmaitych droższy ,h 

oprawach.
tM> porto uprasza slą dudau 40 groszy.

Mieszkania
p« i  ct. od -yyrazu

i sklepy
Do wynajęcia r kajiienicy Nr. 2t 

przy ulicy Mickiewicza pomieszaanie w par 
óme 7 pokoi i kuchnia, na pierwszy- 

piętrze. 7 pokoi, przeapoko, i kuchnia ou 
Lgo pazJziernika b r.

E o w ^ u k n ję  pomieszkania w śródmie 
idu  o jednyui poaoju z osobnym wcho 
dem na I luń 11 piętrze, z usługą i opa 
łem. Zgłoszenia przyjmuje Biuro (iaze. 
Glszewskiegr, ulica ńlińskiego 1

Dci n  i j ę c i a  w kamienicy Nr. 2t 
przy ulicy Mivkiewicza od Igo stopąis 
Dr. pierwsze piętro, trzy na. ci' pokoi iwie 
nyże, dwie ku.inie. Mozę byc podiielont 
ni rwa mieszkania.

M  litr
na konutui-y i na.ewKi poi K ilo ió cen

tów poleca nandel

Zadurowicza i Spółki
L w ó w  A k a d e m i c k r  O.

U n e  dame frangaise dósire trouvere 
płace de came ae compagnie ou une dem 
płace. Adresse Biuro dzienników Pasaż 
Uausmanra Lwów, pod M.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na w? 
stawie lwowski! j, cała flanka . ..50., poł 
łaszki 1:80, iwierć flaszki 1 zł Dó naby
li a tylko n handlu L e o n a r a a  Ć łolcc- 
k wê  x.wowie, ul. E a t o r e g d  !&.

S m a le c  p a t « u i a ł !  pół kilo 3 i ct 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batorego I 2 .

Z d o ln e g o  i uczciwego zarządcę „ko
smicznego z wyższem wykształceniem za
rodowe ji, moż' polecic Zarząd dóbr Bo-
guchr.ała koło Rzeszowa. _______

2 0 0  z łr . lą g r o d y  t< *uii kto mi 
wyrobi pożyczkę w kwocie 5.0uO złi na 

hipoteko i 10 procent. Zgłoszenia 
pod ć.000 w . mrze ogłoszeń Plohna, Ka
rola Ludwika 9.

j£ucnarz żonaty
.rzezwy i zdolny w swoim zawodzie, łat 30 
iczący, z dolromi świadectwami poszukuje 

pesady, ca ordynaryę od i października, 
przebywał po w iętoz , ch J^macn. Łaskawe 
zgłoszenia "przyjmuje pod M  N. poste re- 

sta „te j i o a a e t e r z y s k a .

Ę jJ la k s y s io n  i c  maserzy powrócili i 
yw micza i polecają sie Szanownej Publi
czności Mie-zkają ul. ' latralna l 12.
piók MBiMaaliiBBMeurwMeirwwirgiWiiKiiMWai

wyśc. ienitą zieloną fami
lijną ‘/, krlo 64 centów. i

Spółki |
:ka 1. 6. I

I  Kawę
H f lr n a t P  r"o» y j sk 4 oryginalną f lO l u f l l y  y4 lonta od 40 ct. 

poleca handel

^Z.Zaaurowiczai
■  Lwów, ulica Akademicka

jto
Do m a i  ary eminaryalnej, wszelkich 

egzamiocw do mzszych k as gimnazyai- 
nych i realnych, oraz szkół normalnych 
ub wy działowych, przygotowuje za wikt 

lub wedle umewy Nauczyciel, poste re- 
mante Lwów Za stosowuem ■wynagrodze
niem także na prowincyi.

L e c  n ie a  Jra Tarnawskiegu Koić 
w‘e za Kołomyj i, oi warta jeszcze do koL 
ca października br.
U Troczynsk.ego w Pasażu Hausmana

fuDt u o m a d e k  8ę ct.
,  k a r m e l k ó w  #> ct.
„ c c e k o la d e k  1 zł.
.  I i e r n a m ik i  w 60 ct.

________Vvyr b włam-II a r y  a  W i e r  c iń n k a  uczennica śp- 
Lu(ł«ika ó [arka. Uugoletnia , u.yno—s n  
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie
la iskcy* pod Korzystnymi waruakan.'- 
Wiadomość ul. Ja" donowskich 1. 1X1 >

K a z i m i e r a  D yl»kauczenm c„ prof.
Leszety tkiego udziela gry na fortep anie 
Zgłoszenia w>ykatuska 2p, l piętro.

^ d a k t o r  9dp .«w ied a i* liiy : M m im t  ^

im  dfeutachen Peusiunate fiir (Jfficiers 
und Staaabeamtentóchter irzywa 12 fin 
Jen Pensionacinnen und Schuleriuen bis 
Uctober Aufnahinc Nachmittag lurtbil- 
dungscurb in hóheren Fachem, Englisch, 
J rancosich und Malen.

i l «  S p r z e d a n ia  z wolnej ręki do- 
mek z ogrodem przy ulicy Chodorowskie 
go 1. i

Kasy ogniotrwałe
nS. Wertheimera \ Kr setki francuskie na 
pieniądze i dokumenta p. leca l* io t r  
U tirzą stow B k ! handel żelazny we Lwo
wie, p.ac Kapitulnj 1 (naprzeciw Katedry) 

P o t r z e b n a  panienka, grająca na 
skrzypcach lub młjdzieniec. Zgłoszenia 
Bogusławskiego 6

Z l e c e n i a  wolnych posad natychmiast 
załatwia B.uro „lmpressa" L -ow , poleca 
wszelkich oficjalistów i nauczycieli.

D o

„Przeglądu"
ugłoszenia • wazysckioh miejsuo 
wych, zami6jsco.vych, zagranioz- 
uyuh dzienuijsów przyjmuje po ce

nach redakcyjnych.
Ajencya dzienników i ogłoszeni
L w ó w ,  P a m a i  H a u s m a n a  D .

Pasaż Hausmana
Lwowskie

Foto>Pla«ttikon
W tym tygodniu do 

wia en a
Malownicza podróż 

do Przylądka północnego.
Wstęp 10 centów.

B i  a r o  nauczycielskie Morawskiej Ha
licka 10 piętrj lx poleca nauczycielki róż
nych narodowości, Fiacuzki, Niemki fre- 
hlanki.

ruty iiowany, dobrze polecony po
szukuje posady. Jarosz Jozamta 

11, Lwów.

TYGODNIK MOD
I  P O W IE Ś C I

Pismo 'Ilustrowano dla kobiet
wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 
tłómaczonyoh, różnych artykułów literackich, przepisów ku- 

oharsnioh i z dziedziny gospodarstwa domowego,

nUmtw iorespM sicje  o loiacU z Paryża. 
Osobny bogato (Ilustrowany dział
poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysuaków w oiągu 
roku) n~dto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo

rami robót kobieoych.
P ren u m era tę  ae L w ow a, O a licy l i  B u k u w la y  

p r z y jm u ją :  ___

Główna ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści
L w ów , Paaaaz U ausm i ma #,

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Cena p re n u m e ra ty  k n a r ta ln ie  w e L w ow ie  1 

złr. SO ct., na p r o w in cy i 2  / l r .  2 0  ct.

Numerp okazowe wysyła gratis Główna Ekspedycya Ty- 
godnka mód i Powieść..

Bałł&banówka
stara ozysta.

I
m m

żytnia wódka

Karol Bałłaban
Lwów 

n l i c a  H a l i c k a  1. 8 3 .
cukru

bez 
i bez anyżu. I

K a ż d y  p  o n u m e r a t o r

„Tygodnika Ilustrowanego"
ocrzywiiye * i ->.99 ł*d« î dord*itv

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jedui .om jo natMiąu).

D*ieła Sienkiww;02ii wychodzą w n->weia vt*rann*"i rydtnin. wptąotnie dla prenumeratorów „Tygodnika lhusirowanego i ob mą reszystkie vc  wieści, nowele, Usiy * podróży jednem słcwwn cały dorobek Utara jłd makomitegi p *L-r*a łlaidy tom te? bibiiotaki Śienkr swi izowskiwj aaw ieri oo najjrî tyj 10 arkuszy druku n» dobrym
p̂ i.ierie i clnmem wyr 'żnym 

TYGODNIK ILUHTROWANY daje roo«ni( przeszło I.zOO Uustracyj ora* bezpłatne Jłeprodukcp" kolorowo oorazOw mistrzów r̂ aszycn 
Tygodnik illustrowany drukuje jedb.aoaąś«ie dwie powieści orygtnalne mianowicie 

cifejr dr-lsay wielki#! powł#śoś k̂ feoryesnej p. t»
S3T „K R Z Y Z A C Y “ Sienkiew icza 'W
(irtó-'ei noozątiek ri)«! j»rwiin.iif*ertatorsy nabywać <a'?gą sm iruldena), om*

,A RG O N A U C I“ większą powieść E. Orzeszkowej.
w dodatku powieść bint, głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 

„Z Popiołów
Predum tmti 'Tygodniku Uwałowanego wras m dodatkien, nowieśóiowym. i 12-tu togami f f .  Stenkieicic> w  wy »o*i:

wt .Lwowie a w OaUryi wr*r x umnyłką rockową
kwartalnie
półrocznie 
rnoiHi* ,

8 złr. 60 Cu 
7  B at „ 

14 -  40 „

s w
I
I -
i

kwanwlme
półrwmi.
r o c m i e  ,

3 «tr, 7b ot. 
- 7  ,  c o  T  
16 . -  „

F r f  i n u m e r ą t ę  p r z y j  m u  f ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" %KS22
Ntmei okaacire i prozpek̂ iu w jajtm graUi GluWslS Aienoya i EkSjłClIyoya »Ty* 

JOdnlkaT Liwów, P w a i H »u sm »n *  9.
Nowo przybywający prenomeraiorowie otr.ym ać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi-

smam Sienkiewicz*.
A

-  zi. | Nowa 11 zł-

w m em  - 1
Pierwsze galicyjskie

Towar, akcyjne dla przemysłu chemicznego
p r z e d t j m  3P0LKA KOALANDYTOWA

JULIUSZA WANUA
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
z gwarancją zawartości skialnikć n.

L a ! lo r a t a r y n m  w ła s n e .  Nąjniższe ceny i nąjdogc-inicdsze warunki.
_  Cenniki wysyła się na gadanie odwrotni'
m 4 '̂óiiPHdKHiri**i»W'**,,t*~'r-f' , ą  e mumii nsaainralknBtiiMiiiiiiiiiitfig rtM ^ 1̂ 5^ 811*-

Biblioteka
Macierzy polskiej

wychodzi rocznie o 40 do 50 ar
kuszach druk o, nomami. 

Zawiera cztery główne działy : 1 
Uprawa roli, hodowla bydła itp. 
2. Dzieje i ziomia oj szysta, Ży
woty Świętych Pańsł lofi, Żywoty 
zasłużonyoh mężów. 3. Przyroda. 

4. Powijśoi.

Bibliotekę Ulacierzy
nabywa się w drodze prenumera
ty. która wynosi na cały rok je 
den zł. Tomiki oddzielnie koszto

wać będą o wiele więcej. 
Przedpłatę przyjmuje

Aiencyp dzienników i ogłoszeń, 
Lwów, Pasaż Hausmana I. 9

Dotą? wyszły:
Nr. 1. „0  Janie Kochanowskim®, przez 

dr« n,ouscantego 'Wojciecuowskkgo. 
na 20 ct,

Nr. 2. „Cawędy i Opowieści®, Rrunona 
Bielawskiego i Waler tgo Łozińskiego. 
Cena 2h ct.

Nr. 3. ,0  lesie i drzewach przy polnych® 
Józefa Lrykczyńskiego. Cena io ct.

Osobno

IM

R o k . ziktoloiU a 1 8 7 8 .
w wiel 4 r  wyborse, knlry,

nOWOSCl
po uwnaoii nhdswyrtiM) umiarko wanyob

MAGAZYN SPECYAlNO gaunteryjny
pod firmą mm bon Awr-jie

KćsmarlLy A l l lć s  Następca

S Ł illS U W  CIBCHUkSKl
L .  W  Ó  W

jRóg placu Mi*r% acktego i  ulicy  
TaatrcUnep JL. dom . ia pitu lny

CENNIKI ILUSTBOWANE
ŁAT sta . 2zą ćia x i  o e i L p ł a t n  ®

'» r w a f*brykj OwjUróakiąi.

który przez 23 lat zarządza majatki3m 
znanego w kraje obywatela a zawo.auego 
gospodar za, zauii z» z nienić posadę na 
takę samą lecz bliżej wiek ze go miasta 
w celu kształcenia dzieci. Bliższycu wia
domości udzieli Wpar Augustynowicz we 

Lwowie uli Skarbko „-ika 1. 3 .

zarybek i kroczki po bardzo przystępnych 
cenach sprzedaje

I g f l d o y  S t ©  '* n ©
hodowca karp? w Płoty czy op. Denysów.

Również poleca się óo urządzania staw
ków karpiowych i udziela w tej mierze 
wszelkich informacji.

Hotel Yictor a
we Lwowie ul. Heimańska 8
przy stacyi kolei elektrycznej

napełni© odnowiony
w n o w y m  z a r z ą d z ie

pileca pokoio od 70 ct. począwszy.

Winogrona
słodkie, duże ó M o  1 zlr 50 ct. 
rozsyła franko za nadesłaniem na • 

leźytośoi lub za zaliczką.
iohann Suttner Górz.

(znakomicie

opracowana)
Zbiór wiadomości ze w iw tt 

kich gałęzi wiedzy.
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylk' 1 Zł. 50 Ct.( w ładnej opira- 
wie 2 zł. Na przesyłkę pooztową 

upraara się dołąozyó 40 ct.

Hząaca dobr
Ślązak kawaler, poszukuje od 
1 lipca posady przy większym 
ska-bie dóbr ziemskich; ma 25o;( 
letnią praktykę na Śląsku i w Ga- 
liuyi i jest zupeiuie obeznany ze 
wszystkiemigałęziami racyonalnie 
prowadzonego gospodarstwa. Po
siada najlepsze polecenia i świa
dectwa Zgadza siq i La mniejszą 
płacę i ordynaryę przy pobielaniu 
lantyemy od czystego dochodu. 
Adres J. St. rządca poste re- 

 stante w Dębicy. _

k-5?g

iiti*
a;3 &

W mS
0> *3̂
a l. . . l i t r a * !

jg Ł-|'g‘S J
ao  »

*  8.!• 5
"3 -S -r »  ^  r-t

s 
i  =

2 H i t

Ct S.JCna k,® w —
cL'8.'13 113 -cj . -s-

.3® ] n 

.3

.b.2 k
Ołs

litłl !t

F o l - w s u r l i :  

Ż u r a w  ca d o l na
stacya kolejowa w miejscu, jest od 
Igo lipca 1900 r. na 12 lai do wy

dzierżawienia.
Informacyi udziel Zarzad dóbr 

Państwa Krasiczyna “TegC.

Jedynym środkiem
do wytępienia

szczurów i mysz]r

] i
Jl

do ns/byoii
w slhflzie M  posoMw i M m

firmy handlowej

w . c z o p p
Żółkiewska 2.

C e n y  fa b r y c z n e

O H iie- l/i  w najlepszym gatunku. 
U l U 9 £ M  rozsyła w S-ci o kiloi /ch 
koszykach franko i  z). 30 ct., ,,“błu- 
sńki za 1 złr 20 ct., jablk- za 1 złr. 

ao ct. L, Prini, Zaleszczyki.
soser

Pierścionki 
aąrtcrynowe, obrączki 

szpilk i Jlubn*. srebra n ob  
we (ursfdownie cechewane) 

-omnl itae yprawy w kaset, 
noh ora: W isełki, biżutsrye 

polecą J a n , 
jsb iler, Lwów, Hot*> 

Snropąjaki.

lat istniejący
h & B flo l B u t n a  

i to w aró w  w « łn ia iiio h
pod firmą

M  WALLACH i Sflł
Lwów Rynek 33

poleca ale.
Na I-«m piątrze

S k J F a d  s u k n a  na
K0N^K0Y8 DAMSKIE


